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IĄTKOWA rozprawą prze- 
Pro Adamowi Doboszyń. 

skiemu, wypełniona całko. 
wicie zeznaniami odpowiedzial.) 
nego oficera przedwojennego 
wywiadu polskiego, mjra No- 
wińskiego, odsłoniła ponury 0. 
braz zdrady i zaprzaństwa sa 
macji, pokazała w całej ohydzia 
cuchnące bagno 1 zgniliznę sana_ 
cyjnego aparatu państwowego. 

Spróbujemy dziś rzucić snop 
światła na jego „pracę'* po wy- 
buchu wojny. 

Szpiedzy niemieccy, ludzie] 
będący przewodnikami inepira,| 
cji niemieckiej, od lat związani 
z Abwehrstelle, nie zerwali ze 
swymi gospodarzami 1 wtedy, 
gdy naród polski oraz cały blok 
antyhitierowski prowadził woj- 
nę z Niemcami. Na odwrót — 
okres wojny był okresem roz, | 
kwitu ich antynarodowej i zdra.| 
dzieckiej działalności, 

Od lat wykonywali rozkazy| 
Berlina, a teraz ich usługi sta- 
ły się Berlinowi szczególnie po.| 
trzebne, 

ZACHOWANIE WIERNOŚCI) 
DLA HITLERYZMU DYKTO- 
WAŁA IM IDEOLOGIA FA. 
SZYSTOWSKA, STARA, NIE. 


WOLNOŚCI. 
Gen. Sikorski 


sanacyjnego Sztabu głównego 
zakazał przyjmowania jego ofi. 
cerów do służby wywiadowczej. 

Mimo to starzy sanatorzy zaJ. 
mują wiele stanowisk w rządzie 
i w wojsku, a szczególnie w pol. 
skim wywiadzie na emigracji. 
Znany agent niemiecki, mjr 2y 
Choń, poradził sobie w ten spo- 
sób, że skorzystał z osobistej 
protekcji zdrajcy francuskiego, 
admirała Daana i dostał się do 
służby wywiadowczej, wprowa- 
dzając do niej cały zespół swo. 
ich ludzi, 

Zwierzchnikiem żychonia sta} 
się oficer sanacyjnej „dwójki!*, 
płk, Gano. Również wiele innych 
odpowiedzialnych stanowisk w| 
wywiadzie na emigracji objęli 
dwójkarze sanacyjni, 

Poczynione przed wojną butne 
zapewnienia płk. Miedzińskiego, 
wychowanka „dwójki“ oraz Sta 
woja. Składkowskiego, że sanacja 
nie odda władzy, na nieszczę- 
fcie narodu polskiego spełniły! 
się. 

Najgorsze zdradzieckie trady 
cje sanacyjnych wielkorządców 
znalazły kontynuację 1 ukorono.. 
wanie w działalności na emigta 
oji 

Agent niemiecki od roku 1930, 
niejaki Mikiciński, pojawił się| 
na emigracji uzbrojony w ko: 
rzystną opinię wydaną mu przez 
MSZ, Sosnkowski powierzył niu) 
ważną misję zawiezienia do kra. 
ju instrukcji i pieniędzy dia, 
organizacji podziemnych. Szpieg 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE że: | 


merar: 
PONIEDZIAŁEK 27 CZERWCA 1949 ROKU 


amerykańską opinię publiczną 


MOSKWA (PAP). — Czaso- 
pismo „Nowoje Wremia* oma 
jsiając obecną sytuację gospo 
darczą Stanów Zjednoczonych 
stwierdza, że nawet oficjalne 
idane statystyczne  fałszujące 
rzeczywistość, nie mogą zama 
jskować faktu, że kraje kapi- 
jfalistyczne grzęzną coraz glę- 
biej w matni kryzysu gospo- 


ciągłego zwężania 
się rynku, poziom amerykań- 
kiej produkcji przemysłowaj 
już od 6 miesięcy nieustannie 
spada. W porównaniu z listo- 
|padem ub. r. amerykańska pro 
Aukcja przemysłowa skurczy- 
a się według oficjalnych da- 
nych o 10 proc. 

„Nowoje Wremia* przypo< 
mina, że w czasie wielkiego 
kryzysu w 1929 r. spadek pro 
dukcji USA w ciągu 6 miesie- 
éy wynosił I2 proc. 
związku ze spadkiem cen 
wszystkie 


jna razie na okres tygodniowy. 
Notowania giełdowe świad- 
zą 0 narastaniu głębokiego 
kryzysu. Ogólna wartość akcji 
notowanych na Giełdzie Nowo 


odbyła się uroczy- 
stość wmurowania aktu ereke 
nego pod Kolumnę Zygmunta. 

Na uroczystość przybyli przed 
stawiciele władz państwowych 
oraz przodowniey pracy „Mosto. 
stalu“ i mieniołonów Dol- 
nośląskich'*. Aktu wmarowama 
dokonał wiceminister Golański 

Uroczyste odsłonięcie Kolum, 
ny Zygmunta nastąpi w dzien 
Święta Odrodzenia — 22 lipca 
b. r. 


Zgon 
Sofulisa 


LONDYN (PAP) — Agoncja 
Reutera donosi z Aten, że pro. 
mier monarchistycznego rządu 
ateńskiego, Temistokles- Sofulis, 
zmarł na udar serca w wieku 
88 Tat, 

Król Paweł powierzył misję 
utworzenia nowego gabinetu do- 


PERSPEKTYWY KRYZYSU 


narodowej Ww US A £ w Arm 


owodują naprężenie stosunków 
amerykańsko-brytyjskich 


NOWY JORK (PAP) — Prezydent Truman złożył wczoraj 
oświadczenie, w którym przyznał, że Stany Zjednoczone znaj 
dują się w tnidnej sytuacji gospodarczej, 

Jak wiadomo, prezydent Truman dotąd starał się uspokoić 


1 bagatelizował w swych dotych 


jczasowych deklaracjach pogłębiającą się coraz bardziej depre- 
sję gospodarczą w Stanach Zjednoczonych. 


jorskiej spadła od początku 
bm. o 3 miliardy dolarów. 

Począwszy od września br. 
tylko w przemyśle przetwór- 
czym straciło pracę 1.700 tys. 
robotników.. Liczba bezrobot- 
nych wśród robotników prze- 
mysłu włókienniczego wynosi 
225 tysięcy osób, czyli 18 proc. 
ogólnej liczby. 

Kryzys w Stanach Zjedno- 
czonych jest dotkliwie odczu- 
wany przez kraje marshallow 
Skie. W kwietniu eksport kra 
jów marshallowskich do Sta- 
nów Zjednoczonych spadł o 
przeszło 27 proc. w porówna- 
niu z poprzednimi miesiącam: 
br. 

Eksport Anglii do Stanów 
Zjednoczonych spadł o 38 pro 
cent w porównaniu z marcem 
br. 


NOWY JORK (PAP). — W 
Waszyngtonie :_. Londynie 
wszyscy zdają sobie còraz do- 
kładniej sprawę. z naprężenia 
w. stosunkach gospodarczych 
między Stanami Zjednoczony- 
mi a Wielką Brytanią, oraz z 
tego. że sytuacja ta może rów 
nież wywołać poważne różni- 
ce zdań w dziedzinie politycz- 
nej 

Wyraz temu daje korespon- 
dent gospodarczy dziennika 
„New York Times“ Hoffman, 
który w depesży z Londynu 
pisze, że „rozpoczęła się nowa 
faza trudności 2 nieporozu- 
mień w stosunkach angielsko- 


/ |amerykańskich'" 


Nieporozumienia ekonomicz 
ne między Anglią a Stanami 
Zjednoczonym: znalazły ostat 
nio wyraz w związku z zawar 
ciem brytyjsko-argentyńskiego 
traktatu handlowego. 

Kulisy tych nieporozumień 
wyglądają następująco: zmu- 
szona ze względów politycz- 
nych do nabywania większo- 
ści swego importu na rynku 
amerykańskim, Wielka Bryta- 
mia walczy o utrzymanie swe 
go zapasu dolarów na pokry- 
cie zakupów w USA. 

Z każdym miesiącem jednak 
eksport ten ulega kurczentu 
się, ponieważ ceny towarów 
brytyjskich są zbyt wysokie 
dla rynku amerykańskiego i 
ponieważ rynek amerykański 
jest coraz silniej nasycony 
własną produkcją. 


Dla utrzymania : tak niskie 
go poziomu życiowego swej 
ludności oraz oszczędzania do 
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się do dwustronnego handlu 
kompensacyjnego na „obsza- 
rze pozadolarowym". 

Tego rodzaju posunięcia 
Wielkiej Brytanii wywołują 
jednak ostre protesty produ- 
centów amerykańskich prze- 
ciwko konkurencji brytyjskiej 
na rynkach świata — szcze- 
gólnie na rynkach południo- 
wo-amerykańskich. 

Na ogół paruje przekona- 
nie, że przy zwiększeniu nac: 
sku na Londyn, Stany Zjedno 
czone mogą jeszcze przeszko- 
dzić wprowadzeniu w życie 
brytyjsko-argentyńskiego trak 
tatu handlowego. 

Jednocześnie w Waszyngto- 
nie padają przestrogi pod ad- 
resem rządu, aby nie przeho- 
lował w polityce zmuszania 
Wielkiej Brytanii do podej- 

i sprzecznych 
i nie ujaw- 
niał zbyt brutalnie faktu, że 
Anglia nie jest sprzymierzeń- 


cem i partnerem Stanów Zje- 
dnoczonych, lecz satelitą. 


Przygotowania do' żniw w pełni 


Zbliża się okres żniw. Już pierwsze kosiarki wyszły w pole, 


by kosić rzepaki. Niedługo, bo 


już około 10 lipca, rozpocznie 


się sprzęt żyta. Toteż we wszystkich ośrodkach maszyno- 
wych, resztówkach i majątkach trwają przygotowania I w 


pełnym toku są remoni 


maszyn. 


Na zdjęciu widzimy traktorzystę — mechanika z Państwo= 


wego Gospodarstwa Rolnego 


w Goślubiu, remontującego 


maszynę żniwną — snopowiązałkę kosiarkę. 


Najwyższa Izba Kontroli 
zbadała rachunki państwowe za 1945/46 r. 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 
24 bm. pod przewodnictwem po- 
sla tow. M, Popiela (PZPR) od 
było się posiedzenie sejmowej 
komisji skarbowo - budżetowej. 

W posiedzeniu wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstwa 
Skarbu orsz Najwyższej Izby 
Kontroli. 

Referent generalny poseł tow. 
(PZPR)  przedsta- 
i skarbowo _ budźeto- 
wej sprawozdanie z zambnięcia 
rachunków państwowych za 0- 
kres od 1 kwietnia 1945 r. do 3 
marca 1946 roku, sporządzone 


przez Ministerstwo Skarbu i zba 
dane przez Najwyższą Izbę Kon 
troli. 

Po omówieniu enłokształtu gos 
spodarki finansowej Rządu, re- 
Terent zaproponował, aby wnio- 
sek przedłożony przez NIK 0 u= 
dzielenie Rządowi absolutorium 
wnieść na plenum Sejmu. 


W wyniku głosowania, zan- 
knięcie rachunków państwowych 
zą okres sprawozdawczy oraz 
wniosek NIK o udzielenie abso- 
lutorium Rządowi, komisja przy- 
jea jednomyślnie. 


Poniżej zamieszczańiy dalszy 
ciąg zeznań majora Nowińskie- 
go, złożonych na rozprawie prze. 
eiw Doboszyńskiemu w ubiegły 
piątek. 


DOBOSZYŃSKI 
I TYSZKIEWICZOWA 


anie przewodnicząceg 


czy 


otykał się w czasie sw 


służby w II Oddziale z nazwis- 


kiem Doboszyńskiego, świadax 
stwierdza, iż nazwisko to jest 
mu dobrze znane, gdyż prowa- 
dził sam sp „afery Tysz 
kiewiczowej:*. 

KARIERA 
HITLEROWSKIEGO AGENTA 

ŻYCHONIA 


naświotlił na- 
szczegółowo aferę kpt 
Jana żychonia, który w roku 
1030 o! kierownietwo ekspo. 
zytury wywiadowczej Nr 3 w 
Bydgoszczy. Afora ta — jak 
stwierdza świadek — była dul 
insp jnej 
niemiecki: 


Mjr Nowiński 


stępnie 


roboty 
Wł 


wywiadu 
je w roku 1930, kiedy po- 
wstają zastrzeżonia eo do Sos. 
nowskiego, następuje jak gdyby 


niemiecki Mikiciński kursowaijjtychczasoweriu  wicepremierowi 6 t jej jecz | zmiana ról, przygotowapa przeź 

oczywiście swobodnie między Pali ministrowi Spraw zagranicz- AE RFE: datki: Moj 47 

ryżem a Warszawą i przywiózijjnych, Tsaldarisowi, ryce, Wielka Brytania ucieka choń obejmuje ekspozyturę 

z Polski gen. Sosnkowskiemu 

żonę, RZE EEE O Z Z a 
Mimo ciężkich oskarżeń, wy.| Szwajcarię 1 Lizbonę Ganowa sługami politycznymi. Zeznania mjra Nowińskiego 

suniętych przeciwko  Mikiciń. | dostała się do Londynu. Przerażający jest łańcuch |dały gruntowną odpowiedź na 

skiemu í ostrzeżenia ośrodków | Żona i ryn Mikołajczyka z o- |zdradzieckich, nikczemnych a-| pytanie, dlaczego Dobosżyński 

podziemnych w kraju przez gen. |bozów koncentracyjnych wyje. |fer, jakie przedstawił mjr No. |ani przed wojną, ant w czanie 


Sikorskiego przed Mikictńskim, 
agent ten trzykrotnie jeszcze 
odbył raid na trasie Paryż — 
Warszawa £ z powrotem, raz z 
poleceniem wojskowym, a dwu- 
krotnie z poleceniami polityce. 
nymi od Mikołajczyka i Kota, 

żona szefa wydziału wywia. 
dowczogo drugiego oddziału płk. 
Gano wyjechała w asyście ofice- 
ra niemieckiego z Warszawy do 
Berlina, gdzie podejmował ją 
szef niemieckiego wywiadu, ad- 
mirat Canaris. Z Berlina nrzez 


chali pewnego pięknego dnia w 
zagadkowych okolicznościach do 
Londynu. Oto niektóre tylko 
fragmenty „państwowej dzia- 
łalności*'* emigracyjnych dostoj. 
ników! 

Nic jednak nie czyni się za 
darmo — stwierdził major No- 
wiński — za usługę płaci się u- 
sługą, Za przetransportowanie 
przez Canarisa Ganowej płk. Ga- 
no zapłacił mu materiałami wy- 
wiadowczymi, za podobne usługi 
Mikołajczyk rewanżował się u. 


wiński sądowi. Nie sposób po- 
wtórzyć wszystkich, Najboleś- 
niejsze jednak, burzące krew w 
żyłach jest stwierdzenie świad. 
ka, że kontakty i drogi komn- 
nikacyjne emigracji z krajem 
opanowane były przez agenta 
hitlerowskiego wywiadu, mjr. 
żychonia, protegowanego į osła. 
nianego przez ludzi znacznie 
wyżej od niego postawionych, 
mimo, że o żychonin mówiło się 
w Londynie niemal publicznie, 
że jest szpiegiem niemieckim. 


wojny nie został zdemaskowany. 
Ale nie tylko to, Ujawnione 
przez świadka fakty sprawiły, 
że proces Doboszyńskiego stal 
się jednocześnie sądem opinii 
publicznej nie tylko nad repre. 
zentowanym przez oskarżonego 
obozem „iarodowym!*, lecz tax. 
że SĄDEM NAD CAŁYM, ZA. 
RÓWNO ENDECKIM JAK I 
SANACYJNYM, WSTECZNIC. 


Bydgoszczy pomimo, że nie by- 
ło precedensu, aby na stanow 
sko takie wyzuaęzano oficera | 
bez ukończenia Wyższej Szkoły 
Wojennej, jak stało się w tym 
wypadku, Równocześnie niemal 
kasuje się ekspozyturę w Po- 
znaniu i Żychoń koncentruje w 
swych rękach całość informacji 
na północy, 


Major Żychoń rozpoczyna pra 
cę przede wszystkim na terenie 
Gdańska z głośną reklamą. Roz, 
głasza szeroko w Polsce, a na- 


wet na samym terenie Gduńska 


o swych sukcesach, Zachowuje 


prowokacyjnie, 
polski 


każe 


hymn. narodowy 


przed 
kim prezydium policji, cho 


gd 
dzi w mundurze i nikt go nie 
rusza. W obstawionym przez a 
gentów niemieckich 


mieszkaniu 


swej przyjaciółki odbywa spot 
ka 


a ze swymi agentami, a tak. 
je bacząc na podsłuch, te 
(onuje swobodnie do swoish 
oficerów wywiadu, Niemcy nie 
tylko go me likwidują, ale od 
wrotnie — sami reklumują go 
— między innymi napastliwymi 
artykułami prasy gdańskiej 
dwóch głośnych 
propugauda niemiecka przedsta. 
wia go jako asa wywiadu pol 
skiego. świadek przypomina, że 
również i Sosnowskiego otoczyli 
Niemcy hałaśliwą reklamą, sia- 


Sanacyjni agenci Hitlera 
pchałi Polskę do zgub 


Proces Doboszyńskiego odsłania potworn 
bagno zdrady uprawianej przez piłsudczyków 


e 


kiej w czasie jej tranzytu przza 


terytorium polskie z Niemiec 
centralnych do Prus Wschod> 
nich, W rezultacie tej akcji, 
która — nie mogła być niedo- 
strzeżona przez Niemców — za» 


częły trafiać da 


polskiego 


rąk riada 


niezwykle 


wy 


wartościo- 
we materiały. Mumacząc kulisy 
świadele 
przedstawia cele tej wielkiej ine 


spiracji 


tej nie: 


ykłej alery, 


niemieckiej Łączyła 


się ona mianowicie z ogólną sy- 


twacją polityczną. Niemey chci 
li wówczas przekonać „Polaków, 
iż powinni stać się ich partnera- 
mi. Zmierzali do wykazania, żę 
stanowią potęgę militarną, o któ 
rą Polska 


maj 


powinna się oprzeć, 
e do wyboru jedynie współ 
pracę z Niemenmi lub ze Związ_ 
kiem Radzieckim. 


o potencja 


Wiadomości 
o wojskowym Nie- 


więć 


miec miały 


ilustrować jø 
go szybki rozwój, 
(Dalszy ciąg na str. 2-0j), 
— 


Plon przekroczony 
— 


Milion ton 
cementu 


wigo jego walory. 


WYWIAD NIEMIECKI 
WPEYWAL NA DECYZJE 
SANACJI 


Niezwykłe zainteresowanie 


wzbudziły na sali sądowej u- 
jawnione przez świadka szczo- 
góly zaaranżowanej przez ży 
chonia tzw. akcji „ciotka'!. Po. 


legała ona na skomplikowanym 
daniu  poczry 


niemiec- 


TWEM POLSKIM, KTÓRE 
PROWADZIŁO NARÓD DO 
NIEUCHRONNEJ ZGUBY. 


WARSZAWA (PAP) — Zjęs 
dnoczone Fabryki Cementu, pod 
legła  Centralnemy 


Zarządowi 
Przemysła Mineralnego, wypro= 
dukowały od początku b. roku 
do 14 czerwca milion ton cee 
mentu, 


| Plan półroczny, przewidujący 
produkcję 975 tys. ton został 
tym samym przekroczony, 


yz PAY 
Niech rosną porty polskie 


w służbie pokoiuł 
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Historia haniebnej zdrady narodowej 


Sanacyjni agenci Hitlera pchali Polskę do zguby 


(Dokokśczenie ze str. 1-ej) 


Tym samym celom służył nie- 
jaki Kofer, adjutant ówczesne- 
go dowódcy hitlerowców w Gdań 
sku, który został zwerbowany 
przez majora Żychonia. Wtedy 
znowu popłynęły strumieniem 
ważne dokumenty i nikt począt- 
kowo nie zainteresował się tym, 
że matoriały bardzo często ni» 
leżały w zasięgu Kofera i nie 
wiadomo było skąd mógł je do: 
stać, 

KULISY 
„KRWAWEJ NIEDZIELI'* 
Major Żychoń nie przestrze. 

gał zupełnie konspiracji i chwa, 
lit się publicznie swymi sukce- 
sami. Świndek zwraca uwagę, žo 
z ambulansów pocztowych wy- 
kradano już nie tylko przesyłki 
pocztowe, nle nawet broń ma. 
szynową, którą magazynowano 
następnie w, Bydgoszczy, Już 
przed samą wojną  poczynają 
przechodzić masowo na stronę 
polską — i to wyłącznie na od- 
cinku trzeciej ekspozytury — 
rzekomi dezerterzy niemieccy, 
którzy zamiast być kierowani 
w głęb kraju, wmieszczani są 
wszyscy w Bydgoszczy. Jost Trza 
czą znstanawiającą, ża właśnie 
w Bydgoszczy, w okrosie tz 
„Krwawej Niedzieli przejawi- 
ły swą dzinłalność doskonala 
zorganizowane i uzbrojone bo- 
jówki niemieckie. 

Świadek cytuje jeszcze spo- 
śród afer, jakie miały miejsco 
na odcinku trzeciej ekspozytu- 
ry, sprawę dra Twardowskiego, 
Który został wydalony za mal- 
wersację z wojska, a następnia 
rozpoczął pracę w ekspożyturze 
w Bydgoszczy i zdekonspirował 
całą polską sieć wywiadowczą 
w Królewcu. Świadek nadmie- 
nia też, że aby dać możność 
szefowi ekspozytury — Życho- 
niowi. wykazania. się  szczegól- 
nymi sukcosami, Niemcy „sprze 
dali" mu rozmyślnie. swych 
mniej ważnych lub wieoptrzeb- 
nych agentów, tworząc mu tym 
samym opinię asa wywiadu, 

Reasumując świadek Nowiń- 
ski podkreśla, iż cnłość pracy 
trzeciej ekspozytury obojmowi: 
ła niemiecką inspirację wojsko- 
wą prawie w 90 procentach, 
Trzeba zdać sobie sprawę z te- 
go, że ta inspiracja na wąskim 
odcinku wywiadu wojskowego, 
rozszerzała się na odcinek polt- 
tyczny, chociażby wtedy, kiedy 
sprawy dochodziły do MSZ, na- 
czelnego wodza i innych decydu, 
jących czynników. 


ŻYCHOŃ I MAJER 
RATUJĄ „SWOICH“ , 
W dalszym cięgu swych zez- 
nań świadek Nowiński omawia 
działalność organów II Oddzia- 
łu, które nazywa wręcz kans- 
łami inspiracji niemieckiej, In- 
spiracjn ta nie pozostawiała żad 
nych wątpliwości dla przełożo- 
nych, sprawujących wyższe funk 
cje w Oddzale II, którzy starali 
się zatuszować wszystkia kom- 
promitujące sprawy, Dowodem 


tego może być afera niejakiego 
Mamola, kolejarza gdańskiego, 
którzy przyczynił się do straca- 
nia przez Niemców jednej z naj 
lepszych agentek wywiadu pol- 
skiego. Kiedy  zninteresowano 
Się, kto jest sprawcą toj afery, 
która miała miejsco na terenie, 
wchodzącym w zasięg ekspozy- 
tury Nr 3 — kierownik ekspo- 
zytury, mjr żychoń rzucił podoj, 
rzenie na kapitana Szymańskie- 
go. Dopiero dochodzenie, zarzą- 
dzone przez szefa sztabu, wyka- 
zało istotnego sprawcę — Ma- 
mela, ale sprawa została z kolei 
zatuszowana przez kpt, Majera, 
szefa wydziału wywiadowczego. 


Równicż sprawa, związana z 
umocnieniami  nadgranicznymi 
w Prusach Wschodnich, nie zo- 
stała enikowicie wyświetlona, a 
sprawca nie został ukarany: 
Wiadomości dotyczące tych u- 
mocnień, dostarczane przez ofi- 
tern, podległogo żychoniowi, kn, 
pitana Millera, okazały się cal- 
kowicie fałszywe. Śledztwo w 
sprawie Millera zostało jednak 
zatuszowane i przeniesiono go 
jedynie na inną placówkę. In- 
formacje dostarczane przez mjr. 
żychonia były, podobnie jak w 
wypadku Sosnowskiego potwier- 
dzane przez Niemców przy po- 
mocy innych „kanałów'* wywia- 


„| dowczych, Tak np. podstawiony 


przez Niemców agent dostarczył 
z Wiednia z  Roichskriegsmi 
sterium wiadomości, pokrywają- 
ce się z inspiracjami Żychonia, 
które ten rzekomo wykradł w 
czasio manewrów niemieckich w 
Prusach Wschodnich. 


WSPÓLNIE Z NIEMOAMI 
PRZECIW ZSRR. 

„Naloży omówić joszcze jedno 
zagadnienie zeznaje dalej 
świadek Nowiński — a miano- 
wicie zagadnienie prowokacji i 
to prowokacji politycznej, poja- 
tej w jak najszerszym zakresie. 
Mniej więcej w 1937 roku, na 
granicy zachodniej Polski, na- 
stąpiło spotkanie kilku wy 
szych oficerów Reichswehry z 
majorem Żychoniem, jako kie- 
rownikiem wywiadu polskiego 
na tym odcinku. Byli to dele- 
gaci Abwebr-Abteilung, którzy 
zaproponowali wywiadowi pol- 
skiemu współpracę na odcinku 
wywiadu przeciw Związkowi 
Radzieckiemu. Propozycja ta 
została przekńzana szefowi Szta 
bu Głównego 


Mówiąc dalej o działalności 
majora Żychonia, świadek pod- 
kreśla ciekawy fakt, że był on 
jednym z tych kierowników wy- 
wiadu, którzy pozostawali na 
swym stanowisku w ciągu dłu- 
giógo czasu, aż do 1930 roku. 
Na ogół kicrowniey ekspozytur 
wywiadu, nie mówiąc o szefach 
Oddziału II, bardzo często zmie. 
niali się, nie zachowując zasady 
ciągłości pracy, gwarantującej 
znajomość bardzo skomplikowa 
nych spraw wywiadowczych. 

Zeznania swoje na temat dzia- 
łalności wywiadu polskiego, koń 
czy świadek Nowióski przypośa- 
nieniem słów przewodniczącego 


Trybunału w sprawie Sosnow- 
skiego — płk. audytora Górec- 
kiego, który powiedział wów- 
czas do kilku oficerów II Od- 
działu: „Albo wy jesteście na- 
prawdę stowarzyszeniem łajda- 
ków, albo jesteście zgromadze 
niem skończonych durniów" 


ŚWIADEK POTWIERDZA 
AUTENTYCZNOŚĆ 
DOKUMENTÓW 
W trakeio dalszych zeznań 
majora Nowińskiego, przowod- 
niczący przedstawia świadkowi 
dwa dokumenty w celu stwier- 
dzenia autentyczności znajduję- 
cych się na nich pieczęci i pod- 


kut pt.: „Inż. Adam Dobosz, 
ski przed Myślenicami*, zamie. 


szczony w kronice „Polska i 
Świat” i opatrzony pioczątkę 
Ekspozytura Nr 2 Oddział 
ztąbu Generalnego. Drugim 
dokumentem jest pismo do szo- 
fa Oddziału II Sztabu General- 
nego. Przewodniczący zapytuje 


świadka, ezy dokumenty te były 
w skspozyturze Nr 2 

Po dokładnym obejrzenin do- 
kumentów, świadek stwierdza” 
„Obydwa były w ekspozyturze 
Nr 2 Sztabu Generalnego,  je- 
den w ekspozyturze Nr 3. POd- 
pis mjra żychonia jest auten. 
tyczny, a pieczątki — również 
autentyczne — mówią o tym, że 
sprawa osoby oskarżonego była 
rozpatrywana przez oddział byd 
goskiej ekspozytury Nr 2 1 8". 

Na pytanie obrońcy o bnższe 
szezegóły, dotyczące ekspożytu- 
ry Nr 2, bwindek wyjaśnia, że 
była to komórka, zajmująca się 
dywersją. 


LUDZIE Z „DWÓJRI* TRZĘ- 
ŚLI SANACYJNĄ POLSKĄ _ 

Prokurator zadaje następnie 
pytanie, dotyczące „rodowodu 
ludzi, kierujących II Oddziałem. 
świndek zaczyna od wyliczenia 
nazwisk wyższych oficerów, któ 
rzy byli w Oddziale II, albo zaj: 
mowali tam wysokie stanowis- 


ka, przewaśnie szefów tego od+ 
działu, „W ciągu lat 1930 do 
1989, stanowisko szefa II Od 
działu zajmowali kolejno płk. 
Pełczyński, płk, Englisch, plk. 
Furgalski i płk. Smoleński, Po- 
za wymienionymi wysokie sta- 
nowiska w IL Oddziale zajmo* 
wali np. plk, Bock, Szecel, Mios 
dziński, Wieniawa, Hołówko, lu, 
dzie, którzy po wyjściu z IT Oð- 
działu zajmowali kluczowe sta- 
nowiska i kierowali życiem po- 
litycznym Polski. To tłumaczy, 
że w Oddziale II przeprowadza: 
no pewne szczególne zamierzó- 
nia i pewną politykę, pojętę na 
wyższym. szczeblu *, 

„Jeśli chodzi o rodowód enło- 
ści tej grupy, to wywodzi się on 
z I Brygady Legionów Polskich, 
Oparcie I Brygady Legionów 0 
armię nustrincką nie ulega kwe- 
stii, Jeżeli taka jednostka, jak 
I Brygada, a nawet komenda 
Legionów współpracuje z tak 
organizacją jak armia austriac. 
ka, to rzecz jasna, że £ wywia- 


Wynalazczość robotnicza na nowych drogach 


Doniosła uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 


Dnia 21 bm. Komitet Ekono- 
miezny Rady Ministrów podjął 
ogromnej doniosłości  uciwałę, 
regulującą sprawę premiowania 
wynalazców i racjonalizatorów 
za ich wynalazki, usprawnienia. 
produkcyjne i pomysły racjona- 
lizatorskie, Uchwała ta znacz. 
nie upraszcza sposób i Ściśle 0- 
kreśla i przyśpiesza termin prez 
miowania autorów pomysłów, 


ściśle też określa granice pre- 
mii, jakie mają prawo przyzna- 
wać różnej wielkości zakłady 
pracy, zjednoczenia, centralne 
zarządy i ministerstwa. 

Zgodnie z uchwałą badanie przy- 
datności każdego zgłoszonego 
pomysłu i zakwalifikowanie go 
winno nastąpić niezwłocznie po 
jego zgłoszeniu. W myśl uchwać 
ły zakłady pracy i jednostki go- 
spodarcze, zatrudniające ponad 
100 osób, będą przyznawać i wy 
płacać premia do 10 tys. zł, za- 
trudniające ponad 250 osób — 
premie do 25 tys, zł m zatrud- 
niające więcej niż 500 osób — 
do 50 tys, zł, przy czym we 
wszystkich tych zakładach — w 
wypadku przyjęcia pomysłu — 
przyznanie i wypłata premii 
winna nastąpić w ciągu 14 dni 
od daty przyjęcia pomysłu ra- 
cjonalizatorskiego, usprawnienia 
Inb wynalazku. 

Uchwała przewiduje również 
wyższe premie, m mianowicie 
premie od 5 do 100 tys. zł, któ- 
re mogą być przyznawane i wy- 
płacane za zgodą jednostek nad. 
rzędnych — zjednoczeń lub dy- 
rekcji wielozakładowych przed- 
siębiorstw, premie od 100 do 250 
tys. zł, które będą przyznawane 
i wypłacane za zgodą central- 
nych zarządów, oraz premie 
nad 250 tys, zł, przyznawane 
przez właściwe ministerstwo, 
któremu dany zakład pracy pod, 
lega, W tych wszystkich wy- 
padkach przyznawanie 4 wypła- 
ta premii winno nastąpić — zgo 


dnie z uchwałą — w ciągu mie. 
siąca od uznania pomyshi, wy- 
nalazku lub usprawnienia. 

Uchwała Komitetu Ekonomiez 
nego zapewnia więc szybkie ba- 
danie i kwalifikowanie pomy- 
słów robotniczych, udziela szer- 
szych uprawnień niższym jed- 
nostkom gospodarczym i daje 
gwarancję wypłacenia premii w. 
możliwie najkrótszym czasie, 
stwarzając tym ramym dogodne 
warunki dla dalszego, coraz 
szerszego rozwoju ruchu racjo- 
nalizatorskiego i wynalazczości 
robotniczej. 


Realizacja tej uchwały Komi. 
tetu Ekonomicznego Rady Mini- 
strów spowoduje przełom w tej 
dziedzinie. Dotychczasowa prak. 
tyka bowiem niejednokrotnie 
nie tylko nie zachęcała; lecz pò 
prostu często hamowała rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego. Zna- 
ne sẹ liczne wypadki, kiedy róż- 
ne ważne pomysły racjonaliza- 
torskie przez . długie miesiące 
spoczywały w biurkach, nim do- 
czekały się rozpatrzenia ich 
przez odpowiednie komisje u- 
sprawnień. Znane są również 
wypadki, kiedy pomysły í pro- 
jekty wędrowały od instytucji 
do instytucji, nim doczekały się 
ostatecznego zakwalifikowania, 
Ale znane są również liczne wy- 
padki, gdy pomysły racjonaliza- 
torskie, usprawnienia i wynalaz, 
ki zostały uznane, a niejedńo- 
krotnie zastosowane, przynosząc 
państwu duże oszczędności, a 
autorzy ich przez długie miesią- 
ce musieli czekać a wieln 
z nich po dziś dzień jeszcze cze, 
ka — na słusznie należącą się 
im preunię. 


Temu stanowi rzeczy uchwała 
Komitetu Ekonomicznego osta- 
tecznie kładrie kres, określa bo- 
wióm ściśle terminy rozpatrywa, 
nia i premiowania pomysłów. 

Należy stwierdzić, žo więk- 


szość naszych racjonalizatorów 
i wynalazców pracowała — nio- 
raz miesiącami i Jatami — nad 
swoimi pomysłami, mając na u- 
wadze przede wszystkim dobro 
swojej fabryki i dobro państwa. 
Mimo braków i błędów w try- 
bie premiowania wynalazców, 
ruch racjonalizatorski rozwijał 
się u nfs w szybkim tempie, 
przysparzając państwu wielomi- 
lionowych oszczędności i przyczy 
niając się znacznie do przyśpie- 
szenia tempa rozwoju naszego 
przemysłu, komunikacji j budow 
nictwa- 

Uchwała Komitetu Ekonomioz 
nego to tempo jeszcze bardziej 
przyśpieszy. Przyczyni się ona 
do dalszego rozwoju twórczej my 
éli robotniczej dla dobra klasy 
robotniczej i naszego państwa 
ludowego. A * 

Uchwała 'została podpisana, 


Teraz konieczna jest Szybka jej 
realizacja. Wdzięczne pole do 
popisu znajdą tu organizacja 
partyjne w zakładach- pracy, 
Rady Zakładowe i Komitety 
Współzawodnictwa Pracy. Win- 
ny one jak najszybciej z uchwa_ 
łą tą zapoznać szerokie rzęsze 
robotników i personelu techniez- 
nego. Winny one jak najszyb- 
ciej „wyciągnąć z szuflad“ le. 
żące tam projekty i nadać im 
zgodnie z przepisami omawianej 
uchwały właściwy bieg, Winny 
one również od dnia dzisiejszego 
sprawować stałą i systematycz- 
ną kontrolą nad pracą Komisji 
Usprawnień, nad szybkim okreś_ 
leniem przydatności i jego za- 
stosowaniem, jak również nad 
szybkim i sprawideliwym pre- 
miowaniem autorów pomysłów 
i wynalazków. 

Tylko w ten sposób uchwała 
Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów będzie faktycznie zre 
alizowana i przyczyni się do 
dalszego rozwoju ruchu racjona. 
lizatorskiego. A. P. 


dy tych dwóch organizącji mue 
szą być z sobą w ścisłej łącz 
mości, Liczne sprawy, jnk: Ja< 
worskiego, Sokolnickiego na. te 
ronie Kongresówki, Kostka-Bier 
nackiego, jeśli idzie o kontrwy< 
wiad, wszystko to świadczy, że 
wywiad ten opierał się o wys 
wiad austriacki, 


STARE KONTAKTY 
SZPIEGOWSKIE 

Po pierwszej wojnie światów 
wej, grupa ta w dalszym ciągu 
pracuje po tej samej linii wyż 
wiadoweżej, czego dowodem jest 
akcja POW. Najważniejsza jest 
tu działalność „Komendy Nas 
czolnej Nr 8'', która obejmowa« 
ła swym zasięgiem teren Ukrai- 
ny i sięgała swoimi mackami aż 
do Moskwy, Na terenie Ukrainy 
pracowali wszyscy ci, którzy 
później w okresie niepodległości 
polskiej byli szefami Oddziału 
II, a jeszcze później zajmowali 
najwyższe stanowiska w Polsce, 
Ekipa ta wróciła do Polski i stas 
ła się zawiązkiem faszystowsko. 
sanacyjnej grupy, której funk- 
cję stał się powojenny Oddział 
TI. W czasie działalności tej gru 
py z rmmienię POW na Ukrais 
nie, Niemcy nie stawiali jej tad 
nych przeszkód, pomimo, że swal 
czań POW na innych teres 
nach’, 

Na pytanie obrońcy, czym tłu 
maczy świadek fakt, że płk. Ma, 
jer przez przociąg © lat był stas 
le na swoim stanowisku, pada 
odpowiedź majora Nowińskiegow 
„Pik. Majer został wysunięty da 
spełnienia pewnej roli i przy- 
gotowany do jej spełnienia właś 
nie przez głupg: Miedziński, 
Beck, Szecel itdi 

Rozprawa trwa. 4 


Tow. Władysław Matwit 
ZMP 


przewodniczącym 
24 bm. obradowała w Wars 
sząwie Rada. Naczelna Zwiazku, 
Młodzieży Polskiej, > 
W: związku. z. powołaniem“ 
uchwałą Rady Ministrów w dn. 
20 bm. Janusza Zarzyckiego na 
stanowisko prezesa Centralne- 
go Urzędu Szkolenia Zawodo- 
wego, na wniosek prezydium 
Zarządu Głównego na stano- 
wisko przewodniczącego Zarzą- 
du Głównego Związku Młodzie 
ży Polskiej powołano tow. 
Władysława Matwina. 


Władysław Matwin urodził 
się w r. 1916 w Grodźcu, jako 
syn górnika. W r. 1933 skoń- 
czył gimnazjum w Poznaniu, 
gdzie wstąpił na uniwersytet. 
W 1935 r. został skazany przez 
władze sanacyjne na 3 lata wię 
zienia za działalność antyfa- 
szystowską. Podczas wany 
brał czynny udział w pracaci 
Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR i był jednym z organi- 
zatorów I Armii. 

Od 1946 r. pracuje na stas 
nowisku sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego PPR we Wroc» 
ławiu, a po zjednoczeniu — 
jako sekretarz Komitetu Wo-=* 
Enea PZPR. Na Kongre- 
sia Jedności tow. Matwin wy- 
brany został członkiem Komi- 
tetu Centralnego PZPR. 


m r ny 


czego nie zmienisz swego zajęcia, Dlaczego nie podasz 
się za inżyniera, któremu życie upływa na przyjemno- 
ściach i w dostatku? — mruknął Filimonow. r 
Liberman przepuścił odpowiedź mimo uszu i ciągnął 
€alej, — rozwijał swoją myśl: e 
— Dlatego, że wam inżynierom wszystko łatwo się 
daje i wszystkie wasze przepisy figurują od „a“ do „Zz“ 
w książkach. Jesteście pewni siebie i zarozumiali! Mat- 
ko kochana, weżmy naprzykład inżyniera Kowszowa. 
Według wieku — to jeszcze chłopiec ,a rozumuje jak 
profesor lub rabin. Wsżystko wie i nie istnieją dla nie- 


W. Ażaiew 


Daleko od Moskwy 


Liberman pragnąc dotknąć Filimonowa, zaczął mówić, 
Że inżynierowie są na uprzywilejowanych warunkach 
przy budowie naftociągu i w ogóle wszędzie. Twierdził: 
dobrze jest inżynierom, wszędzie mają zabezpieczenie, 
pomoc, techniczne normy ułatwiają życie w każdym 


wypadku. 


— Na przykład wy, inżynierze Filimonow. — Czy tu 
Samochód musi być w porządku, 
musi mieć paliwo. Prowadzić samochód musi dobry szo- 
fer, I już! A jeśli tego wszystkiego się nie dostarczy, 
wszystko będzie stało i praca nie ruszy z miejsca! Ja 
zaś naprzykład mam milion kłopotów: ludzi nakarmić, 
ubrać, obuć, stworzyć im warunki życia. Matko kocha- 
na, żebym nawet miał pęknąć — jedzenie i ubranie mu- 
szę zdobyć!... Tak samo Fedosow. e 
stkiego co tylko jest potrzebne, a jeśli otrzymujesz wszy- 


wiecie cośkolwiek? 
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Żądasz od niego wszy- 


stko — to pracujesz. A ciebie wcale nie interesuje w ja- 


ki sposób Fedosow zdobywa 


to wszystko!... 


Filimonow jak zwykle milczał, albo ograniczał się do 
wyrzucania półsłówek. Liberman czuł, że udało mu się 


rozgniewać towarzysza. 


Jeżeli tak trudno być pracownikiem zaonatrzenia. 


dl 


go żadne wątpliwości. 


— Pewność inżyniera Kowszowa płynie z jego głę- 
bokich przekonań — gniewnie odpowiedział Filimonow. 
— Nie jest chytry, postępuje otwarcie bez kombinacji. 
Jestem pewien, że nigdy nie kłamie, a jeśli coś robi, to 
nigdy nie myśli o osobistej korzyści. Dlaczego ci się to 
nie podoba? Zaraz ci powiem dlaczego? Ponieważ sam 
nie posiadasz głębokich zasad, ani prostoty. Kiedy się 
z tobą rozmawia, odnosi się stale wrażenie, że niedopo- 
wiedziałeś czegoś. Dlatego też wielu skarży się, że trud- 
no się z tobą dogadać. Ty zaś nie możesz powstrzymać 
się, aby nie oszukać, chociaż nie z tego nie masz... Dla- 
czego koniecznie chcesz nadać nieistniejące znaczenie 
swojej pracy, opowiadać, jak jest skomplikowana, a pra- 
cę innego lubisz pomniejszać? Dlaczego starasz się od- 


mówić każdej prośbie, a jeżeli spełniasz ją, to uprzed- 
nio robisz trudności i ostatecznie dajesz połowę mniej 
„aniżeli prosza? Czy pamietasz iak nhermałać ad Żeni? 


Wszyscy zgodzili się z nią, nikt nie oponował. Widocznie 
naprawdę nie lubisz ludzi, skoro tak im nie ufasz, 
— Matko kochana, cóż za oskarżenia! — krzyknął Li- 


berman. — Jeśli jestem taki, 


sąd! 


to należy mnie oddać pod 


— Niepotrzebnie przesadzasz. Nie wszystko w postę< 
powaniu człowieka musi być regulowane wyłącznie ko- 
deksem karnym. Gdyby tak było, to w.tej chwili roz- 
mawiałbyś nie ze mną, a z sędzią śledczym. I nie tylko 
ty jesteś taki. Wielu pracowników zaopatrzenia postę- 


puje podobnie. Bardzo mnie 
scy jesteście tacy? 


interesuje, dlaczego wszy- 


— Dlaczego? — zawołał Liberman. Filimonow dot- 


nął go do żywego. 


— Widocznie bliska obecność różnych materialnych 
dóbr, własność chociażby i nie swoja — są tego przy- 
czyną. Jakieś bardzo żywotne bakcyle burżuazyjnej han= 
dlowości, przeszkadzają niektórym pracownikom za- 
vpatrzenia w ich normalnym rozwoju. W ich umysłach 
wolniej niż u innych, zanikają pozostałości kapitalizmu. 

— Bądź nieco ostrożniejszy z tymi pozostałościami 
kapitalizmu i burżuazyjną handlowością! Na zaopatrze- 
niu straciłem:zęby,, życie straciłem 1 w swojej dziedzi- 


nie mogę dorównać, jeśli nie 


profesorowi, to w każdym 


razie inżynierowi! Ze sprawami aprowizacji zacząłem 


zapoznawać 


jeszcze wcześniej, aniżeli z techniką! — 


bo od dziesięciu lat. Dzisiaj mam'dzieki Bagu, już GRE 


dzieści rieć lat. - 


“C, d. n) 
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Akcja która wzmacnia partię 


Na marginesie przebiegu wymiany legitymacji partyjnych 
tetu Łódzkiego PZPR tow. Janem Grudzińskim 


* — Organizacja łódzka PZPR 
jest w toku akcji wymiany 
starych członkowskich £ kan- 
dydackich legitymacji partyj- 
nych b. PPR i b. PPS na no- 
we legitymacje PZPR. Jak to 
już było niejednokrotnie pod- 
kreślane w wypowiedziach 
przedstawicieli kierownictwa 
naszej Partii, akt wymiany le 
gitymacji stanowi ważny etap 
w proczzie umacniania marksi 
stowsko-leninowskich podstaw 
ideologicznych i orzanizacyj- 
nych naszej Partii Nowa, jed 
nakowa dla wszystkich człon- 
ków PZPR, legitymacja partyj 
na jest symbolem osiągniętej 
po dziesięcioleciach rozłarnu, 
jedności politycznej polskiego 
ruchu robotniczego, jednocze- 
śnie jest symbolem jedności 
Partii w jej walce o zbudowa- 
nie socjalizmu w naszym kra- 

— Dotychczasowe prace po- 
szczególnych organizacj: par- 
tyjnych Łodzi i postawa mas 
członkowskich naszej Partii 
w. czasie przyjmowania no- 
wych PZPR-owskich legityma 
cji partyjnych, świadczy wy- 
mownie o tym, że towarzysze 
nasi wymianę legitymacji par 
tyjnych traktują, bynajmniej 
niel jako uroczystą formalność, 
lecz jako akt twórczy, nasy- 
cony treścią polityczną ż or- 
gan:zacyjną, mobilizujący do 
wzmożonej aktywności w każ. 
dej dziedzinie życia politycz- 
nego, gospodarczego, społecz- 
nego i kulturalnego. 


— Bardzo często zdarzają 
się wypadki — cytowane już 
zresztą kilkakrotnie w prasie 
partyjnej — że towarzysze w. 
chwili otrzymywania nowych 
legitymacji partyjnych, pu-| 
blicznie, w obecności wszyst- 
kich członków orBan:zacji vw 
obecności zaproszonych na ze 
branie licznych bezpartyjnych 
towarzyszy pracy, składają 0- 

czenia, w których często 
w prostych słowach przyrze- 
kają być jeszcze lepszymi, niż 
dotychczas, członkami Partii, 
więcej się uczyć, więcej pra- 
cować nad podniesieniem swo 
jego poziomu ideologicznego. 
lepiej wydajniej pracować 
przy swoim warsztacie pro- 
dukcyjnym: podnieść dyscypii 
nę pracy, wykonać i przekro- 
czyć swoje plany produkcyjne 
1 podnieść jakość produkcji, 


— Wszystkie te tak liczne 
fakty świadczą niewątpliwie 
o tym, że po zakończeniu wy 
miany legitymacji, siła każ- 
dej organizacji partyjnej, a 
tym samym ż siła całej naszej 
Partii, jeszcze bardziej wzro- 
śnie, zasięg jej oddziaływania 
na rzesze bezpartyjnych lu- 
dzi pracy jeszcze bardziej się 
rozszerzy, Partia stanie się 
jeszcze lepszym  przewodni- 
kiem mas pracujących na dro 
dze, wiodącej do socjalizmu. 

— Na podstawie dotychcza- 
sowych doświadczeń akcji wy 
miany legitymacji partyjnych, 
stwierdzić należy, że jest ona 
na ogół zorganizowana spraw 

' pie Na czoło wybija się tu 
Dzielnica Fabryczna i Dziel- 
mica Widzew. Choć towarzy- 
sze pracowali tu bez nerwo- 
wego pośpiechu, choć zebrania 
przygotowawcze były tu na 
ogół dobrze zorganizowane, 
choć nie było żadnych posu- 
nięć, pozbawiających akcję jej 
głębokiej treści — na dziel- 
nicach tych większość człon= 
ków i kandydatów otrzymało 
już nowe legitymacje. Tak np. 

por goh organiza- 
cjach Dzielnicy Fabrycznej na 


20 bm, sytuacja przedstawi 


Wywiad z sekretarzem Kon 


fa 


jsię tak, że na 362 członków i 
130 kandydatów organizacji 
przy „Księżym Młynie" legi- 
tymację otrzymało już 314 
członków ż 108 kandydatów, 
w. „Nowej Tkalni* na 363 
członków i 75 kandydatów o- 
trzymało już legitymacje 317 
członków i 65 kandydatów. Po 
dobnie przedstawia się sy- 
tuacja w organizacjach in- 
nych oddziałów PZPB Nr 1. 


— Na podkreślenie zasługu 
je ofiarna praca wielkiej rze- 
szy pełnomocników dzielnica- 
wych, którzy, doceniając zna- 
czenie "akcji, dają z siebie 
maksimum wysiłku dla jej 


» |sprawnej organizacj: 1 nie ba- 


cząc na przeciążenie pracą sta 
rają się przystosować czas ze- 
brań zarówno przygotowaw- 
czych, jak i zebrań, na któ- 
rych odbywa się wręczenie le 
gitymacji, do wolnego od pra 
czasu członków organiza- 


— Zarówno  pełnomocnicy 
dzielnicowi, jak i członkowie 
„trójek“ partyjnych na zebra- 
niach przygotowawczych wy- 
jaśniają znaczenie akcji wy- 
miany legitymacji partyjnych, 
uczą członków Parti właści- 
wego stosunku do dokumen- 
tów partyjnych, a zwłaszcza 
do takiego dokumentu, jakim 
jest legitymacja partyjna, po- 
uczają, jak legitymację prze- 
chowywać, by nie być nara- 
żonym na jej utratę. W roz- 
mowach 
członkami Partii i kandydata- 
mi pełnomocnicy zapoznają 
się z każdym członkiem Partii, 
poznają jego potrzeby i braki 
w pracy partyjnej, w wykształ 
ceniu politycznym, wskazują 
nieraz towarzyszom potrzebną 
lekturę, poznają trudności, z 
jakimi borykają się poszcze- 
gólni członkowie Partii, 
znają wreszcie zdolności i kwa 
lifikacje każdego. partyjniaka. 
Sprawozdania pełnomocników. 
niewątpliwie stanowić będą 
wartościowy materiał, który 


y 


znacznie pomoże Komitetom 
Dzielnicowym i całej organi- 
zacji łódzkiej w dalszej pracy 
nad. podniesieniem na wyższy 
poziom naszej pracy partyj- 
nej, przy organizowaniu dal- 
szych kursów szkoleniowych i 
przy wysuwaniu nowych kadr 
kierowniczych zarówno w pra 
cy partyjnej, jak i produkcyj- 
nej i w administracji, 


— Uważamy jednak za ko- 
nieczne zwrócić uwagę, że pod 
czas tych korzystnych i poży= 
tecznych rozmów tu i ówdzie 
popełniane były błędy, któ- 
rych w dalszym etapie należy 
za wszelką cenę uniknąć. By- 
ły wypadki, że tu i ówdzie peł 
nomocnicy i członkowie „tró- 
jek“ rozmowy” indywidualne 
przekształcali w pewnego ro- 
dzaju „egzamin* z wiedzy po- 
litycznej danego członka Par- 
tii. Jest oczywiście korzystne, 
jeżeli pełnomocnik po prze- 
prowadzeniu całej pracy, po- 
trafi dać ocenę poziomu poll- 
tycznego całej organizacji i po 
szczególnych jej członków. Je- 
dnakże praktyka „egzaminu“ 
jest zupełnie niedopuszczalna, 
egzamin bowiem zdaje się po 
zakończeniu jakiejś szkoły czy 
kursu i to przed komisją egza 
minacyjną. A jak wiadomo, 
nie było w naszej Partii żad. 
nej takiej — uchwały, by wa- 
runkiem otrzymania nowej le 
gitymacji było zakończenie 
kursu, nikt też nie nadał „trój 
kom“ uprawnień komisji egza 
minacyjnej. 

— Były również wypadki in 
nego rodzaju błędów. Tak na 
przykład w Dzielnicy Widzew 
było kilka wypadków przenie, 
sienia przez „trójkę“ człon- 


ferencje dwóch członków P; 
ti). I jedno i drugie jest n 
dopuszczalnym naruszeniem 
Statutu Partii, pomniejsza zna 
czenie organizacj: podstawo= 
wej jako jedynego ogniwa, de 
cydującego 0 przyjmowaniu 
nowych członków lub o prze- 
noszeniu członków do- szere- 
gów kandydztów. A jednym z 
zadań „trójki* partyjnej jest 
właśnie podnoszenie znacze- 
nia organizacji podstawowej 
i wyjaśnianie tego wszystkim 
członkom. 
Wymienione tu wypadki 
były raczej wyjątkowe i nie 
ulega wątpliwości, że Komi- 
tety Dzielnicowe do ich po- 
wtórzenia nie dopuszczą. Nie 
ulega również wątpliwości, że 
Komitety Dzielnicowe dołożą 
wszelkich starań, by szybko i 
dokładnię uporządkować ewi- 
dencję ¿` całą dokumentację 
partyjną, gdyż ż w tej dziedzi- 
nie dały się ostatnio zauwa- 
żyć pewne uchybienia. 

Podsumowując całość dotych 
czasowych prac w akcji wymia 
ny legitymacji partyjnej stwier 
ćż na ogół są one 
przeprowadzane dobrze i 
wszystko wskazuje na to, że 
akcja zakończy śię w naszej 
organizacji łódzkiej we wła- 
ściwym terminie, a przebieg 
jej będzie prawidłowy i zgod- 
ny z założeniami. Akcja wy- 
miany legitymacji na pewno 
wzmocni naszą łódzką organi- 
zację partyjną. 

Wywiad przeprowadził 


„Szukajcie a znajdziecie" — 


jeszcze tu i ówdzie znaleźć. 


druków. 


niemieckiej firmy „R. Jacobi", 


berg — 40: itd. itp.  Oczywii 
eĉ je dokładniej, . przeczytam 
VATICANA (i rachuneczej 
ka: 1180 (str, 75, Februar, 194: 
tego, 


stadt“ — Adolf Hitler str. 85), 


waniach hitlerowskich w Polsce 


była dużą hurtownią artykułów 
— podczas wojny Stolica Apostol 
hitlerowskich. Oczywiście, nie „ 


wojennych dostaw niemieckich: 
mów polskich. 


Watykanie tzw. dobry apetyt. 


A. Perłowski 


ta wskazówka nie dotyczy chyba t. zw. pamiątek poniemieckich. 
Tych nie potrzeba specjalnie u nas szukać: zawsze je można 


starannie napisów czy też — najczęściej — w postaci rozmaitych 
Oczywiście, tępimy wszelki 


czymy, ale czy niezbyt — w niektórych wypadkach 


niektóre z nich mają wagę dokumentu. 
Oto, leżą przede mną arkusze wyrwane z książki handlowe; pa 


„Schweden — 1000, Schweitz — 390, Ungarn — 9522, Witten: 
nadztwyczajnego, normalne, świstki handlowe, lecz jeśli otęej. 


2258, Rmk). 


Tuż po zakończeniu wojny papież — tak dobrze 


„kontaktów z polskimi katolikami", nie był jednak np. „od 
cięty“ od handlu z firmą „Jacobi”. 


SMACZNEGO! 


powiada Pismo Św. Roztropna 


Czy to w postaci niezatartych 


ślady: podobnej niem 
rękopisy, pocztówki: itp. nisz- 
lekkomyśl- 


nie? Nie każdy papierek poniemiecki jest zwykłym prpierkiem, 


Ze szczegółowymi rachunkami: 


ście na pierwszy rzut oka -= nic 


73, 1941, - Dezember) — 
VATICAN — i sume 
Czegóż to dowodzi? Ano, 


ty (str. 


2, 


e Stolica Apostolska roku P 
ni 1942, w samym „środeczkt* 
stosunki handlowe z hitlerowską firmą „i 


ostatniej wojn 


R. Jacobi“ („Litzmanne 


obecnie, co się dzieje w „bieds 


dzisiejszych — złożył oświadć 


ych, zniszezonych* Niemczech 
przedstawicielowi francuskie. 


go „Matin'a”, że „nic a nic nie było mu wiadomo o .prześlado- 


Watykan był. „odcięty" el 


A ponieważ firma: „Jacobi” 
kuchenno-domowych, znaczy się 
lska jadła x‘ rondli i garnuszków 
„zdając sobie, sprawy”, iż ta aki- 


rot partia towaru mogła nawet pochodzić ze znanego źródła 


chociażby! z okradzionych do- 


Nic nam nie wiadomo, aby okoliczność ta: zepsuła komuś w 


Apetyt ten Każe mu zresztą ko 


rzystać ze wszelkich „naczyń hitlerowskich" w sensie również 
i przede wszystkim — „ideologicznym“, 


E. Tam 


ków Partii do szeregów kan- 
dydatów bez uchwały organi- | e 
zacji partyjnej, z drugiej stro 
ny w Rudzie Pabianickiej by- 


po- ny 


ły wypadki przeniesienia kan 
dydatów do szeregów. człon- 
ków Partii bez, uchwały orga- 
nizacji partyjnej i bez wyko- 
nania wymogów Statutu (re- 


Zygmunt 


i „nauczycie 


Zygmunt” Gonicki 
krokatni ' przechodzi 
przez wielką salę oddziału przy 
gótowawcżego” przędzalni: Maši 
się śpieszyć, bo nie łatwo jest 


Wśród wielu problemów; 
nad którymi obradował II 
Kongres Związków Zawodo- 
wych, znajdowało się również 
zagadnienie aktywu związko- 
wego. Z dotychczasowej, czte 
roletniej pracy Związków Za- 
wodowych zaczerpnięto wiele 
doświadczeń, które służyć bę- 
dą obecnie dla usprawnienia 
1 rozszerzenia akcji szkolenia 
aktywu związkowego, 

W związku z uchwałami 
Kongresu, Centralna Szkoła 
Związków Zawodowych z po= 
czątkiem nowego roku szkol- 
nego, dokona reorganizacji sy 
stemu nauczania. Dotychcza- 
sowe szkolenie CSZZ byłe spo 
radyczne i dorywcze. Kursy 
były ma ogół krótkotrwałe, W 
związku z tym nauczanie nie 
mogło objąć dostatecznie sze- 
rokiego wachlarza zagadnień. 

Obecnie organizowane będą 
roczne kursy, na których szko 
liċ się będzie każdorazowo po 
100 słychaczy, wybranych spo 
śród powa: zaawansowane 
go aktywu związkowego. 

Tematyka wykładów. obej- 
mować będzie marksizm- 
leninizm, historię ruchu robot 
niczego w Polsce i świecie ze 
szczególnym uwzględnieniem 
Historii WKP(b), podstawowe 
wiadomości z historii Polski, 
ekonomii politycznej, geogra 
fii, a także wykłady z języka 
polskiego i literatury polskiej 
oraz języka rosyjskiego. 

Z zagadnień gospodarczych 
omawiane będą zasady gospo- 
darki w ustroju demokracji 
ludowej oraz perspektywy bu 
downictwa socjalistycznego w 
Polsce, 

Z zakresu wykładów o te- 
matyce Ściśle związanej z pra 
cą Związków Zawodowych wy 
kładane będą: praca organi- 
zacyjna 1 struktura Związków 
Zawodowych, organizacja pra 
cy i płacy. W ramach tych wy. 
kładów znajdować się będą 
również: organizacja współ- 
zawodnictwa pracy, ubezpie- 


Kształeimy nowe kadry 


aktywa związkowego 


darka 1 finanse Związków Za 
wodowych, jak również wy- 
chowanie fizyczne i sport. 

Centralna Szkoła Związków 
Zawodowych w obliczu zmia- 
ny systemu nauczania, nie o- 
granicza się do własnych do- 
Świadczeń, ale nawiązuje kon 
takt ze szkołami centralnymi 
Związków Zawodowych w 
krajach Demokracji Ludowej, 
a przede wszystkim z Central 
ną Szkołą Związków Zawodo- 
wych w ZSRR. 

Wyższa Akademia WCSPS 
w Moskwie udzieliła Central- 
nej Szkole Związków Zawo- 
dowych doraźnej pomocy przy 
opracowywaniu nowego pro- 
gramu szkolenia przesyłając 
materiały szkoleniowe, plany 
wykładów i programy naucza 
nia aktywu związkowego w 
ZSRR. Pomoc ta w duż ie 
rze wpłynęła na unowocześnie 
nie i polepszenie programu na 
uczania w Centralnej Szkole, 
gdyż materiały otrzymane ze 
Związku Radzieckiego są bar- 
dzo precyzyjnie opracowane, 
zwłaszcza, jeśli chodzi o lek- 
turę pomocniczą. 

Szkoła Centralna Związków 
Zawodowych mająca już za 
sobą piękny okres działalno- 
ści, wypuszczać więc będzie z. 
murów swoich, naprawdę cen 
ny.aktyw związkowy, mogący 
objąć kierownicze stanowiska 
zarówno w organach związko- 
wych, jak i w administracji 
państwowej. 

Dyrekcja Centralnej Szkoły 
Związków Zawodowych nie 
zamierza poprzestać na zorga- 
nizowaniu rocznych kursów. 
Ambicją szkoły jest stworze- 
nie wyższej akademii związ: 
kowej o trzyletnim okresie na | 
uczania oraz rozwinięcie niej 
fylko pracy szkoleniowej. ale 
także naukowo-badawczej. 

Prace szkoły nie ogranicza | 
się do szkolenia na  kursie.| 


potykają na trudności £ piszą 
o swych sukcesach. 

Szkoła zaś zamierza pogłę- 
bić i utrwalić ten kontakt ze 
swymi absolwentami, przez 
stałe wydawanie biuletynu in 
formacyjno-naukowego, który 
stać się ma nie tylko łączni- 
kiem pomiędzy absolwentami 
i szkołą, ale również pomocą 
w dalszym  samokształceniu 
aktywu związkowego. 

W celu pełnej realizacji wy 
tycznych II Kongresu Zwi 
ków Zawodowych  odnośł 
szkolenia związkowego, w 0- 
kresie od 1 do 15 lipca br, od- 
będzie się w Gdańsku dwu- 
tygodniowa konferencja robo- 
cza pracowników naukowych 
Centralnej Szkoły Związków 
Zawodowych 2 szkół woje- 
[wódzkich, będąca podsumowa 
m- dotychczasowych do- 
Świadczeń w dziedzinie meto- 
dyćzno-dydaktycznej oraz wy 
zeniem nowych dróg szko- 
lenia szerokiego aktywu związ 
kowego. 

Praca, jaką Związki Zawo- 
dowe wkładają w usprawnie- 
nie i umasowienie szkolenia 
jest świadectwem zrozumienia 
nowej róli è nowych zadań, 
jakie przed Związkami Zawo- 


dotrzeć do 56 maszyn, nią ła- 
two skontrolować pracę wszy- 
stkich robotników, 

Mimo, że jest. ciągłe zajęty — 
a może właśnie dlatego — maj 


brym humorze, a wesoly u- 
Śmięch rozjaśnia jego twarz, 
Nie wygląda na swoje 30 lat, 
a już zupełnie trudno uwierzyć 
że od 25 lat pracuje w przę- 
dzalnietwia, 
— Wcześnie rozpocząłem pra 


kradkiem, za plecami majstra, 
podglądać jak poprawia maszy 

uę gdyż sam nie chciał nie 
uczniowi pokazać i niechby R 
ko „stary“ zauważył È. 
by była awantura, Nie pozwi 
lali, strzegli swych „tajemni 

Wiele jednak u fych ma, 
strów nnsz towarzysz podpa- 
trzył, wiele nanczył — dodajo 
majster  Tzydorczyk — były 
uczeń Gonickiego. 

— Nasz Gonicki dziś jest mi 
strzem pierwszorzędnym, ale ta 
jemnie swych nie $ilnuje. Pod 
czas nauki powtarzał nam nie 
Taz — „co umiem, tego. was 
nauczę” — ale jak wy 408 no- 
wego pozni nie zapominaj- 
cie o „stary podzielcie 
się z nim. 

Nio tylko tow. Izydorczyk 
przeszedł przez szkołą majstra 
Goniekiego. Gonicki rozumował 
słusznie, że im więcej fachow- 
ców przeszkoli, tym sprawniej 
pójdzie praca. A: pracę potrafił 
ładnie. zorganizować. 

-— Wózkarzy z  przędzalni 
przerzuciłem na stanowiska 
smarowników, a smarowników 


ma 


dowymi postawiło nasze ludo- 
we państwo. 


St. Karśnicki | 


przeszkoliłem na podmajstrzych, 


ster Gomicki jest zawszew doj 


tę. — mówi — i nie tak łatwą |? 
miałem robotę. Trzeba było u- |? 


Gonicki — majster 
l majstrów w PZPB Nr 2 


uy 


odpowiedzialny, 


którą jøstem 
robota raźnie idzie, 
A. idzie rzeczywiście raźnie. 


Zmniejszenia ilości odpadków, 
to wynik jego pracy. Majster 
Gonicki nie żułował nigdy czasu 
na naukę, nie żaluje też słów 
na przypominanie — prządkom 
ich obowiązków. Chodzi od ma 
szyny do maszyny, sprawdza us 
stawienie wałków, a gdy tylko 
cokolwiek spostrzeże zaraz zar 
biere się do roboty. 


Ukończyła pracę pierwsza 
zmiana, juź nie wieje czasu po 
zostało do końca drugiej, Lecz 
majster  Gonieki wciąż. jeszcze 
nie wychodzi z fabryki. 

— Jak robota, to trzeba 
ją skończyć. Przecież musi się 
dbać o to, by wszystko było w 
porządku — odpowiada prządca 


Teraz spokojny jestem, że w 
trzech zmianach naszej sali, za 


której naprawia cięgarkę. 
MS, 


Korespondenci fabrycz, 


p: z4 
Niewykorzystana maszyna 


W naszych zakładach, na odjo: 
dzinie tkalni I znajdajo 
krochmalarka, która słu 
L eà tym do wzm: acnianjg D 


yta 


trafiają 


nia 
źle krochmalone, 


nam csnów 
Tważam, 
jest po pr 


Absolwenci utrzymują stały 
kontakt z dyrekcją szkoły, ra 


|Napewno znajd: 


się w Łodzi 
niejedna fabryka cierpiąca na 


sią paia mi Wprawdzie dla 
naszych zakładów bardzo ta 
wygodnie posiadać zapasową 


„maszynę, ale nie wolno w taki 
sposób podchodzić do- sprawy. 
Dobro naszego Państwa Ludo. 
wego wymaga, by każda maszy 
na, kaźde urządzenie było wy- 


; |kcrzystywane według swych cal 


kowitych możliwości. 
Niemniej ważną sprawą jest 
fakt, że obsługujący maszynę 


przez to z powaźnymi|jwany specjalista, 


również. nia 
jest wykorzystywany należycie, 
KRAK bruku pracy na owej 
maszynie wykonuje on wszel- 
kiego rodzaju prace zastępcza, 
specjalnych 


Uważam to za niedopuszezal 
ñe marnotrawstwo., 


Tomieki Zdzisław 
korespondent fabryczny 
PZPW nr 25 


Ofiary przyjmuje Redakcja 
t „Głosu* krochmalarz. wysoko kwalifiko 


iczenia d akcja socialna: gospo łdza sie z nią, gdy w bracy nalbrak ktochmalarki i borykają- 


"FP áa | 


eflektorempo 


Komu się dobrze powodzi pod patronatem Anglosasów! 


(Qd specjalnego korespondenta ;„Głesu**) 


Frankiurt, w czerwcu. 

Rzócz dzieje się w Mona- 
cii, w czerycu 1940 roku, a 
więc w cztery ata po tym, kie: 
dy żę strony zarówno amerykań 
skiej jak i angielskiej wypowie- 
dziano wiole bardżo pięknie 
brzmiących frazesów o konięcz- 
ności wytepienia hitleryzmu, u 
karania zbrodniarzy wojenny: 
wynagrodzenia szkód i cierpień 
ofiarom faszystowskiego reżi- 
miu. 

Na pierwszej stronię pisma 
„anąrchiątów:* bawarskich ulka- 
zała się krótką notatka pod ħa- 
ym tytułem: „Bani mas. 
Bzałzowa Emma Goering zamie- 
szkała w hotelu „Deitsches 
Hanss, 

Jak ż tego widać, wdowie po 
zbrodniarzu wojennym Nr 1 — 
Gooringu powodzi się enlo nis- 
źle: mę w Bawarii niemałą į pie 
brzydką willę, a gdy przybywa 
w „sprawach osobistych {jak 
głosi notatka) do Monachium, 
to ręzyduje w najlepszym hote- 


j dowody takiej cza- 
łópitności, jakby od czasów IR 
Róichu nie się nie zmieniło. 
Warto: jeszcze dodać, w jakich 
to „sprawach osobistych'* przy- 
ibchała Emma Goering do Mo: 
nachium: zamierza ona, ni 
mniej ni więcej, tylko ymieść 
do władz podanie o zwrot jej 
skotifiskowanych kosztowności, 
których wartość w markach za- 
chodnich określona jest liczbą 
sześciocytzową, : 

W tym samym czasie, kiedy 
„pani mersząłkowa'* oczarowała] 
bawarskie towarzystwo w sala- 
näch hotelu „Deutsches Haust‘, 
ogłosił sąd w Monachium nakaz, 
mocą którego pewna liczbą ro- 
dzip ofiar hitleryzmu, b. więź 
piów obozu ma opuścić przydzie- 
lope jej mieszkanie, gdyż p 
wraca do niego pewien „zd 
gifikowany!* Ortegruppenięiter 
NSDAP. 

Dokąd się udadzą wypędzeni 
sewięśniowię, jeżeli nakaz sądu 
zostanie potwierdzony? — Naj. 
pewniej do baraków, bo w wil- 
Jach mięszkają byli gauleiterzy. 
a w drogich hotelach tacy, jak 
pani Goerivg i jeż otoczenie, 

% 31% 

FRannowęr i miasta strefy bry 
tyjskiej — w tym samym miş- 
siącu 1949 roku. Zwiedził je 
wlasnie dziennikarz angielski 
Alan Hodgson z „Daily Herald“ 
ą tako nich pisze, ją 

„W. podziemiach  zrujnowa- 
nych miast, znąjdzięcia lulsuso- 
zwauacje, gdzie stoją głę- 
nokto, klubowę fotele, a podlo- 
gi pokryte są miękkimi dywa- 
| Znajdzięcie tam przyciem 
nę świata, dobre, zespoły. mu. 


zyki tanecznej, zobaczycie ste. 8 


ki i sznycie na talerzach, naj 
droższe marki win, najbardziej 


wyszukane delikatesy, no i oczy. |" 


wiście, wdzięczące się do „bo- 
gatych wujaszków'* kobiety w 
głęboka wydekoltowanych suk- 
niach, 

A równocześnie w odległości, 
Aiku zdledyie metrów „mięs? 
kają:/ tuzy—cztery rodziny, stło, 
czode razem w piwnicy i ledwo, 
mogące wyżyć przy skąpfch ra- 
cjach kartkowych. 

705.000 osób, woła Hodgson, 
gnieździ się po barakach i schro, 


czasom w budownictwie pierw- 
szeństwy mają luksusowo maga. 
zyny, knajpy dla czarnogiełdzia- 
rzy iu domy publiczne, 

W Zagłębiu Ruhry, pisze 
dziennikarz angielski, przyszli 
źnowa do gam dawni właści. 
cigle fabryk, ci sami, którzy 
przyczynili się najbardziej do 
rozbudowy machiny wojennej 
Hitlora. W wielu wypadkach ro- 
botnicy drogą strajków prote- 
stoi przeciw tej neohitierow. 

ej okupacji Zagłębia, ale bez 
kutku. ~ Korespondent „Daily 
Heald: zadaje w związku z 
tym pytanie: po czyjej wiaści. 
wie stronie stoją urzędnicy bry- 
tyjskiej Komisji Kontrolnej? i 
sam żiajduje na nio odpowiedź, 
że „oficjalnie:* muszę zachowy. 
wać się neutralnie, jednak. 

* 

Na fotografii zamieszczonoj 
w smerykąńskiej gazecie „Sta 
sud Stripós't widnieją potene 
Dury feudalnego zamku, a ña 
ich tle para rozośmiarych mło- 
dych ludzi: ona w welonie inb 
m. Fotografia ibfstruję naj 
nowszy związek nimiecko-ame 
rykąński: księżniczka Cecylia 
Hohenzollern, wnuczka ostatnio 
go kajzera pośluhiła ameryjcań. 
skiego inżyniera Harrisa, który, 

0 armii amerykań. 
cdt w 1945 roku o- 
mèy, a m.inn. i zą 
mek Hechingen, rodową siedzibę 
księżniczki. : 


Ślub odbył się, a jakże, z ca. 
łą paradą, z przyjęciem i z or- 
kiestrą, Z olbrzymim tortem ślub 
nym i z amerykańskimi przyja- 
ciółmi pana młodego, którzy po- 
stanowili należycie uczcić naro; 
dziny nowej obywatelki amery. 
kańskiej — z domu  Hohenzol. 
lernóy. wije 

Obok dziennika amerykańskie 
go, leży na moi. kn niemie 
ckie pismo: tygodnik „Der Spie- 
gel i wydawany w Hannowerze, 
W tygodniku tym; nie należą 
cym -bynsjmniej do specjalnie 
demokratycznych, nio znalazłem | 


ex-księżniczki, alā za to foto- 
grafie wynędźniałego, zżartega 
przez robaętwą ludzkiego wid- 
ma, 62-letniej bezrabotnej Em- 
my Volpett, która wraz z dru- | 
gą bezrobotną od listopada ub. 


Godzina 
Na Placu Swierdłowa 
Qzerwonym, na Gorkiego ruch 
olbrzymi. Nieprzęrwanym sznu- 


dwunasta w nocy. 
„sa Placu 


rem ciągną troleybusy, taksów- 
ki, motocykle. Regulacja ruchu 
w tym olbrzymim mieście zną- 


|komita. Z jednego chodnika na 


drugi przechodzi się tylko w. 9- 
znaczonymi miejęcu i milicjant 
regulujący ruch ma do spełnie 
nia specjalią rolę, Sygnalizacja 
świetlną, która wakazuję samo- 
chodom. i przechodniom właści 
wy. moment mijania się wystar 
czy w zupełności, aby zlikwido, 


nach piwnicznych, 1.250.000, 
mieszkań potrzeba w jednej tyl. 
ko Nadrenii—Westfalii, a tym: 


wąć możliwość. wypadku, mimo; 
ġo. stoi jeszcze na skrzyżową: 
niu. człowiek: nie - spostrzegają: 


wprawdzie fotosy roześmiancj | 


eym  świątia 


roku „mieszkała“ w porzuco-|inna Emma, Emma Goering ży- 
nym bonkrz wiąc się odpnd-|ła beztrosko nad jeziorom Te- 
kami i łupinami z kartofli. gernące lub rezydowała w mo- 


machijekich hotelach, zabiega- 
jąc o zwrot narabowanych przez 
jej „wielkiego małżopka'* klaj 
notów, klejnotów zdobytych ce. 
ną życia milionów istnień ludz. 
kich. 


Rzecz działa się w Hambur- 
gu; urzęd opicki społecznej, za- 
wiadomiony przez sąsiadów o 
straszliwej nędzy lokatorek bun- 
kra, przez pół przeszło roku nie 
zmalazł możności przeniesienia. 
Emmy Volpórt da jakiegoś ky- 
ta, który zasługiwałby na mia- 
no — lokalu, 

W tym samym jednak czasie 


Tak oto wygląda prawda o 
Bizonii, „rajn“ dlą nielicznych 
i wybranych... |, 


LEOPOLD MARSCHAK 


| 
Listu z Wybrzeża 


l 


herbie 2 rzy 
na biało-czerwonym polu. Zask 
ten widnieje na potężnych nieg 
dyś śpichrzach, które dziś wy- 
palone i zrujacwane odbijają 
ię źnłośnie w wodach kanału, 
wyreżnie od poczor- 
niałych ze starości murów śred 
niowiecznej bramy, znajdującej 


do Królestwa Polskiego. 
W wyniku drugiej wojny 
światowej urocze pelne drogich 
nam pamiątek stare miasto le- 
gło w gruzach. Uległy zniszcze 
niu potężne zabudowania stocz 
ni, która stanowiła sese 
zbrojeniowy hitlerowskich Ni 


się ` obecnie w samym sercu| miec. 
miasta. Widomy znak polskości| Powoli dźwigają się z 
tej ziemi. domy w nowej dzielnicy 


sta, tongcej wprost w ziele: 
która zapełnia szerokie, wygod 
ne ulice. Ponad 40 tysięcy mie 
szkańców — przybyszów 2 ©8- 
tej Polski — nad: miastu cał 


należał do 
Miąst Pruskich, który miał na 


drogę szybciej zdążejąc ne dwa 
rze. 


szą się liczne, biało-czerwone 
statki, 
ley Wiślany, alba też przedzie 
rają się w 


świecie trasa, znana nie tylko 


BUDU. 


Cicho tu i spokojnie, nawet 
tramwaje syńą bez. pośpiechu 
— nikt pie skacze, nie wysiada 
w biegu, mie zwisa ma stop- 
niach — co dziwne się wydaje 
przybyszom z Łodzi . lub War 
szówy,  przyżwycząjonym do 
tłoku i gorączkowego _ póośpie- 
chy. Ale najciekawszy jest wi 
dok pociągu jadącego sobie naj 
spokojniej w świecie ulica: 
mi miasta tuż obok Jnii tram 
wajowej, w samym centrum Bl 
blaga. Gwizd í sapanie lokomo: 


iywy jest tak dobrze znane 
przechodniom, jak dzwonek 
tramwaju. Zatrzymuję się na 


chwilę witając z uśmiechem ma 
ły parowóz i kilka niewielkich 
wagonków paseżerskich, sung: 
sych między murami kamienic, 
Jest to podmiejski paciąg, któ 
ry w ten sposób skracą sobie 


TAM, GDZIB STATĘR 
JEDZIE LĄDEM 


W przystani elbląskiej koły” 


Wypływają stąd nę -Za 


b lądy misterna 
siecią si zior. Gm 
są te wodne drogi, lecz naj 
piękniejszy z pięknych jest 
szlak wiodący z Elbląga do 
Ostródy. Jedyną to na całym 


z piękna krajobrazu, lecz z 


celu prówadźenie walki z Zako- 
nem. Krwawili rycerze elbląscy 
pgdcząs wojny 13-betniej, dzię 
ki której na mocy pokoju za 
gartego w Toruniu w 1466 ror 
42: TEARS ZEE ZY 


kawicie polski charakter. Qd- 
budowuje się stocznia, pracuje 
„pełną para“ browar, produku- 
jacy wyborowe piwo ng eksport 
— znany porter elbląski. 


TAERA 


spacer 


sygnałów, deje 
za dodatkowo gwizdkiem, że 
nie nadszedł jeszcze właści 

moment przechodzenia i ludzie 
karhie wracają na brzeg chod- 
aika. Tym się też tłumaczy, że 
w Moskwie nie ma prawie wy- 
padków samochodowych. Napi- 


to przesżkadzą, że pod gwiazda 
mi majowoj mocy. ćlłopcy. śpie 
wają? Pę jakimś czasie zjawia 
się trzeci ęhłcpak i staja obok 
kolegów. Milczy į wtedy grają 
cz powiada: no Miszka zaśpie- 
waj. I wszyscy trzej spiewają 
razem, < 4 


: „pfawie, bo wypadki] Parogodziany mocny 
zwłaszcza w dni | Moskwa jest miastem mlodzi 
kaś sportowych nlo mię widziałem młodz 

gdy na stadionach sto zbi krzyczącej,  popychającej 
eey | się, łobuzerskiej. Nikt uikogo 

y „ |nie zaczepia, nie słyszałem 07 

| Próbowałem kiedyś przejść M dów «le DINA 
na Gorkiego z jednego chodni- L. Wszyscy boz piast 


ka na drugi w miejscu nieoznnl erów, noa jest. ciepła. Mijal |bliĄ cienkich drawiesek wago- 
czonym. Gwizdok zwrócił moją | mnie Rosjanie. Hip Kir-|nów dzielągych bialych oa 
uwagę, jednócześnie przochod: |giyj Kozacy — ta nie zwrucąjcznrnych, nie otworzą szeroko 
nig sgojrzeli na mnie. Mieszka | fier Z uniwersytetów w Yolo i Wa- 


nice Moskwy jest zdyscyplino- 
wany i wie, że tylko chcy nia 


zna prze które chronią|dnej yd a 
zdrowie i obywatela ra-|dyn; New Jork i do nie dawną 
dzieckiego, jeszcze Szanghaj mają swoją 


Na Czerwóhym, Placu o pół-| dzielnicą dla czarnych i bin: 
nocy tłumy młodzieży. To simojłych dla żółtych i częrwono: 
nad Moskwą, płynącą poniżejjskórych i tam szukajcie dziw 
murów Kremla, Opierają się ojności ale już bez cudzysłowu, 
betonowe ogrodzenie wpatrzeni} W stolignch, któzą wymieni: 
w wodę. Jeszeze inni Śpieszą o|łom, człowiekiem postępowym 


tej porże, trzymając pod pachą |jest ten, który powiada, żę. Mu 
książki. Najpiękniejsze koleżeń|rzyn jest także  qzłowiekiam, 
b Świata — młodzież majróż |żę. żółty jest również, człowie+ 


ch narodów i ras, ehłop|kiem. Tu, w Moskwie zrozumia 
cy t dziewczyny. .Przechodzą łom, że to za mało, żę pósiadąć 
obok Manzolewm ¥ wtedy gwar|prawd być człowiekiem, to o 
milkniè na. chwilę. wiele za mało: w. Moskwie Ro: 

Obok mnie stoi dwóch chłep:|sjauin jest Rosjaninem, Chó- 
ców. Plecami opieraję się o bojezyk Chińczykiem, Kirgiz Kir- 
tonowy murek tkwiący nad rzejgizem, Jest mie, tylko człowie* 
ką. Jeden z chłopców gra. najkiem — jest członkiem 
bałałajce, drugi nuci. Mfjają |Ślonego narodu,  Tułej każdy! 
mas przechodnię t żaden prze-|jest dumny, że pojęcie człowiek 
chodzień nie zakpił, nikogo ich |łączy się, z określeniem naród 
granie nie zgorszyło, bo i cóż!|i żę każdy naród jest równy, 
Jest wieczór, woda szemrze,| Wspomniałem. o Szanghaju. i 
miasto powoli milknię, KMomu|wiem, żę „dzielnica« nrzestąły. 


y po Moskwie 


$zkałych do tej pory przez An- 
glików, Amerykanów i Franou- 


cja chińska ponczy  kosmopoli: 


jem i pożogę, Kosmopólici „nie 


poczywiścię 


szyngtonie dla swych obywate- 
io qzarnej skórze, chcę nato: 
miast znieść granice 
by mów bez przeszkół podpo- 
rządkować ja swym interesom, 


Marszaka 
Mioszkałom właśnie w tym ho: 
telu, w którym ten „obywatel 
swiata“ 
ponieważ przebywał tam Mu- 
zayo, Biedzę, 


le, 
spacerujemy. 
Placu. 


oświetlony. 
adohiące wieże. wydają się być 
(zawieszone w czarnej przestrzę 
jm, Nad murami Kremla oświer 
tione okas Jesłcze wyżej, w 
jspokojnym wietrze rozwija się 
powoli czerwony sztandar, 


tzw. „pochylni“, Cała trasa jest 
jedną wielką niespodzianką. 11 
godzin pedróży spędzamy na po 
kladzie statku, utzęczeni pięk- 


nem natury, 
WYBZETTZNOGEJ © S o AABO ARUTERS ASY ERA RARA NEOA 


w tym mieście istnieć kilka ty 
godni temy i Chăezykom wolno 
będzie węjść da dzięlnia zamię 


zów i w tem sposób demokter 


tów, żę Wrak granio nareszcię 


iiznający« granie nie zburzą 
gronie klasowych i 
h swoich miast, nie roz 


Gay pamiętęcie piękny utwór 
o Mister TwisterT 


nie chciał: zamieszkać, |. 


z Muszynami | 
©iozukami przy: jednym sti 
jeździmy tą samą windą, 

po Czerwonym 


Późną, nocą Kreml rzęsiście 
Czerwone gwiazdy| 


y|na Warmii pozostały 


państw, | 


czarów. Naprawdę, 
kraj, Wystarczy raz go zoba 
czyć 
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OWE SZKOŁY 


W krainie zaczarowanych jezior 


Drugą niespodziankę — tò Ka 
nał Warmijski. Ma okóło 30 
km. długości znajduje się 
przeważnie kilka lub kilkann- 
ście metrów ponad poziomem 
ataczających go łąk, 

Dziwny jest widok =r wody, 
wynięsionej sztucznie do góry, 
ujętej w umocnione drewniany” 
mi balami — brzegi. Ale już 
całkiem fantastyczne sę pochyl 
nie, Jest ich pięć — następują 
po sobie w niewielkich  odstę- 
pach łacząg „ jesiom, których 
nie można Było przekopać z po 
wodu znacznej różnicy qłozio* 
mów wód. 

W pewnej chwili, gdy kończy 
się kónał lub jezioro, statek 
wjeżdżę -na umieszczone pod 
wodą masywne, żelazne podwy 
zie — ciągnione ną linach, po- 
dobnie jak kolejka na Gubułów 
kę w Zakopanem. Podwozie to 
posuwa się powoli pod górę, 
dźwigając na sobie statek, pò- 
tem zjeżdża da następnego je“ 
ziorą, gdzie „pasażer“ znów 
udaje się sam w dalszą podróż. 
Największa pochylnia liczy; TE 
metry: wysokcści. Pięć razy od+ 
Prs IE się te przesiadki) za 
nim strudzony stateczek, prze” 
hywszy jeszeze dwie śluzy dzię 
ki którym z wyżej położonego 
kanału dostaje się do niższego 
ina odwrót, wypływa już na 
pełne wody. 


BAM NA SAM Z PRZYRODĄ 


Przed pami rozciągają się 
gładkię tafle jezior.. Jezicra: 
Pinowskie, Sąbrockie, Duckie, 
Drwęckie, — Czarna jak atra 
ment woda świadczy o znacznęj 
głębokości, Szumią i kladą się 
z grzypływem fali przybrzeżne 
szuwary, w których kryje się 
ptactwo wodnę. Prawdziwy to 
Taj dla kaczek, perkozów tzap 
fi, dzikich łabędzi, kormora- 
nów. Przylatują tutaj z nad 
morza żarłoczne mewy, napel- 
nisjęcę wrzaskiem powietrze. 
A z obu stron wody stoi czarna 
i zwartą ściana boru, na który 
składają się drzewa-olbrzymy, 
drzews-nocarze, Tylko tutaj, 
jeszcze 
tak wspaniałe bory Najwięcej 
w nich sosen, jodeł 4 świerków, 
lecz gęsto rózrosły się także 
modrzewie, dęby i buki, olchy, 
graby è wysmukłe, srobrnokst- 
no brzozy. Z wysokich traw, 
okalających brzegi wody miga 
ję nastawione czujnie uszy sar*. 
ny lub rogi jelenia. 


Osiedli ludzkich "mało. Roz. 
siądły się gdzio. wiegdzie na 
szych terenach, jedno, dnle- 
ko od drugiego. Stąd i charak- 
terystyczne cechy osiadłych tu 
od wieków mieszkańców: są 
małomówni, zamknięci w sobie, 
przyzwyczajeni do obcowania 
z przyrodą. 


Wjeżdźamy w kanał Ostródz 
Ki, Jest tak wąski, że zwiesza- 
jące się z obu stron konary 
drzew, tworzą ponad wodą u- 
roczę girlandy. Woda pokryta 
zielonkawą rzęsą. Powietrze pa 
chnie wilgocią, żywicą i soka- 
mi bujnej roślinności, Ożaea- 
mi ukazuje się z daleka malaw 
niczy most. Wydaje się wtedy, 
że to nio my, lecz on płynie ku 
nam wdzięcznie wygięty, zieło* 
my od porąstającego mchu. Pa 
trzymy uszeczeni na tę krninę 
piękny to 


aby pokochać na za* 


S. Wygodzki 


©. Samsonowska 


i 


Kronika m. Kutna 


M 


KOMU WINSZUJEMY 


Poniedz. dnia 27 czerwca 
9 r. 
Dziś: Władysława 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom, M. O. — 22 
Miejski Posterunek M. O, — 33 
Straż Pożarna — 41 
zarząd Miasta Kutna — 30 
Starostwo Powiatowe — 31 
Prezydium Pow. Bady Narod 


— 102 
Pow, Zakład Elektryczny — 32) 
Urząd Zdrowia — 91 
Polski Czerwony Krzyż (POK) 
— 89 
Szpital Powiatowy — 20 
Ubezpieczalnia Społeczna — 54. 
Pogotowie Sanitarne POK — 90) 
Urząd Bepatriacyjny — 88 
Pow. Zakł Ubezp. Wzajemn. at.) 
Narutowicza nr. 20—tel. 108 
Aptoka „Pod Orłem'* — 106, 
Walenta Apteka Nr tel. 7 
Chacińska, Apteka Nr tel. 52. 


KINO 
Kino „Polonia* przy ul. 
Teatralnej 1 wyświetla dziś 
film produkcji radzieckiej 
p. t. „Daleka droga". Po- 
czątki seansów o godz. 19. 
i 20-ej. 


fw 
Redakcja 1 Administracja 


GŁOS 


Rekor 


murarzy 


KUTNOWSKI 


kutnowskich 


26 tysięcy cegieł w ciągu 6 godzin 


W dniu 23 bm. Państwo-|staci 
we Przedsiębiorstwo Budo- 
wlane, Zjednoczenie Łódz- 
kie, Oddział w Kutnie, rozpo 


częło budowę kotłowni rek- 
tyfikacji P, M.'S. w Kutnie. 
Mimo ciężkich warunków 
terenowych jak głęboki fun 
dament, przeszkody w po- 


RE 


i 


Kacprzak Stanisław 


Zdobycie zawodu, stać 
się __ pełnowartościowym 
członkiem naszego społe- 
czeństwa jest najgorętszym 
życzeniem naszej młodzie- 
ży robotniczo - chłopskiej. 

Od jednej z naszych czy 
telniczek, — ob. S. K. — 
otrzymaliśmy list, napisa- 
ny do jej syna przez jego 
kolegę, świadczący o dą- 


„Głosu Kutnowskiego* mie- 
ści się w Kutnie przy ul. Na- 
rutowicza 1 


"Pokongresow 


żeniach naszej młodzieży. 

Ze względu na ciekawą 
treść list ten w całości dru 
Ea m 


a narada 


aktywistów związków zawodowych 
W dniu 23 b. m. odbyła|jpoprawy bytu mas pracują- 


się w Łowiczu pokongreso- 
wa narada aktywistów 
zwiazkowych powiatu kut- 
nowskiego, łowickiego i 
skierniewickiego, z udzia- 
łem przedstawicieli partii 
politycznych. Na odprawę 
przybyli sekretarze powia- 
towych Raœ Związków Za- 
wodowych, przodownicy 
pracy, racjonalizatorzy oraz 
delegaci na II-VIII Kongres 
Zw. Zawodowych, 

Konferencja ta miała na 
celu zapoznanie zebranych 
z przebiegiem Kongresu, o 
czym obszerny referat wy- 
głosił przedstawiciel ORZZ 
tow. Kowalczyk. 

W dyskusji, jaka się wy- 
wiązała nad referatem, głos 
zabierali delegaci powiatu 
kutnowskiego i skierniewie- 
kiego, podkreślając wielkie 
znaczenie uchwał I-VII 
Kongresu w dziedzinie o- 
siągnięć na drodze utrwale- 
nia światowego pokoju, wal 
ki z podżegaczami wojenny- 
mi i walki z tymi wszystki- 
mi, którzy przeszkadzają w 
zwycięskim marszu do so- 
cjalizmu i poprawy bytu kla 
sy robotniczej. 

W głębokich słowach dy- 
skutanci wyrażali uznanie 
dla I-VII Kongresu Zw. 
Zawodowych, który polecił 
aparatowi związkowemu po 
szerzenie aktywu związko- 
wego, dalsze uaktywnienie 
kobiet w życiu związko- 
wym, społecznym i RA 


nym, opiekę nad młodzieżą 
pracującą, nad matką i 
dzieckiem,  racjonalizatora- 


mi, przodownikami pracy i 
całą klasą robotniczą. 

W dyskusji tej często pa- 
dało Doboszyń- 
skiego haniebnogo zdrajcy 
naroda polskiego. 

Delegaci zjazdu postano- 
wili jeszeze bardziej zwięk 
szyć wysiłki na drodze do 


cych oraz ugruntowania sil 
nego i zdrowego fundamen- 
tu socjalizmu w Polsce. 

W uchwalonej rezolucji 
aktywiści związkowi zobo- 
wiązali się do jak najszyb- 
szego wprowadzenia w ży- 
cie uchwał Kongresu Zw. 
Zawodowych oraz do stałej 
walki o utrzymanie pokoju. 

Rezolucja ta przyjęta zo- 
stała burzliwymi oklaskami 
zebranych i wywołała spon- 
taniczne okrzyki na cześć po 
koju światowego, wodza 
światowego proletariatu Jó- 
zefa Stalina, na cześć Rzą- 
du Ludowego i zwycięskie. 
klasy robotnicze (Am. 


C Stanisław i Pasturczak Bro- 


, stawicieli Partii, przedstawi 


licznych  rozgałęzień 
sieci wodociągowej i kabli 
oraz częstego obrywania się 
ziemi jak również mimo za- 
stosowanych rozpór, z ini- 
cjatywy referenta moderni- 
zacji i racjonalizacji pracy 
oddziału 6 tow. Mireckiego 
Eugeniusza podjęto próbę 
pobicia rekordu murarskie- 
go. 

Do pracy stanęła czwórka 
murarska, 2-ch przodowni- 
ków=murarzy ob. Kacprzak 


„nisław z 2-ma podręcznymi 
ob. Urbańskim Tadeuszem i 
Palichowskim Stanisławem. 
Praca kontrolowana była 
„przez specjalnie powołaną 
komisję, złożoną z przed- 


ciela Zjednoczenia Łódzkie- 
go-PPB, fachowców mura- 
rzy i inżynierów _architek- 
tów. SZ 

Budowa fundamentu trwa 
ła ściśle 6 godzin i ten o 
kres czasu wzięto za pod: 


Kochany Józkul 

Piszesz mi, że jeszcze nie zde 
cydowałeś się, do jakiej szko- 
ły wstąpić. Donosisz mi, że Ro- 
dzicom Twoim ciężko, rodzeń- 
stwa młodszego czworo, więc 
musisz się jak najprędzej usa- 
modzielnić. 

Nie martw się! I moje wa- 
runki są podobne. Muszę u- 
kończyć taką szkołę, która 
wkrótce da mi uczciwy kawa- 
lek chleba, i pozwoli jedno- 
cześnie stać się twórczym o0- 
bywatelem naszej kochanej od 
budowującej się Ojczyzny. 
| Ciesz się, Józku! Znalazłem 
szkołę. Wymarzona! 
| Jest to Gimnazjum i Liceum 
Tkactwa Mechanicznego w O- 
zorkowie. 

Nie przejmujmy się tym, że 
od Twojej wioski jest 8 kml 
Od mojej jest dalej. Od po- 
czątku nowego roku szkolne- 
go otwierają przy tej szkole 
bursę, więc sprawa będzie roz 
wiązaną. 

Jako synowie małorolnych 
chłopów mamy prawo ubieqać 
ię o stypendium. Jeśli dosta- 
niemy po 2 tys. zł. miesięcz- 
nie, to na podręczniki i pomo- 
ce_ szkolne wystarczy. 

Byłem w tej szkole, Bardzo 
mi się podobała. Kilkadziesiąt 
chłopców i dziewcząt uczy się 
w miłych klasach i pracuje 
przy warsztatach pod okiem 
specjalistów. Gdy zobaczyłem 
krosna ręczne i mechaniczne i 
uświadomiłem sobie, ile trudu 
kładą nasze matki w przerób- 
kę Inu w domu, zdecydowałem, 
e zostanę tkaczem. 


stawę do obliczenia. W tym| 


czasie wybudowano 71.35 m 
sześciennych muru, układa- 
jąc 26,208 sztuk cegieł, 

Wynik ten jest nowym o- 
siągnięciem murarzy pol- 
skich. 

Jak zapewniają nas jed- 
nak dzielni murarze, nie 
spoczną oni na laurach, ale 
w najbliższej przyszłości bę 
dą chcieli pobić własny re- 
kord. 

Patrząc na ich zapał in- 
tuzjazm przekonani jesteś- 
my, że uda się im to z pew- 
nością. 


ski w Rawie 
Mazowieckiej przy robotach 


Otwarta droga dle młodzieży 


do awansu społecznego 


z kredytów  interwencyj- 
nych. Fundusz interwencyj- 


Pomyśl tylko! Za kilka dni 
otrzymam świadectwo z ukoń- 
czenia 7 klas. Po wakacjach 
wezmę się do nauki. Za trzy la- 
ła otrzymam patent majstra 
tkackiego. 

Zapisz się, Józku, razem. ze 
mną. Zachęć do tego swych ko 
legów. Polska czeka na nasze 
młode ręce i głowy. Pracę o- 
trzymamy na miejscu, bo TOZ- 
budowuje się przemysł tkacki 
w Ozorkowie. 

Będziemy pracować w ZMP 
i w SP. Będziemy brali udział 
w organizowaniu coraz lepsze- 
go życia: 

Jest coś-specjalnie dla Cie- 
bie. Wiem, że lubisz czytać: 
Dowiedziałem się, że bibliote: 
ka tej szkoły liczy ponad pół 
tysiąca tomów. Nie przeczy- 
tasz wszystkiego przez 3 la- 
ta. 

Najwięcej cieszę się. jednak 
z bezpośredniego kontaktu z 
prawdziwą fabryką. fczniowie 
bowiem tej szkoły €hodzą na 
praktykę do fab PZPW. 
PZPB. 

We wszystkich klasach są 
głośniki radiowe. Ładna świe- 
tlica zachęca do gier. Słowem 
jest tam bardzo miło. 

Sam to widziałem na własne 
oczy, 

Radzę CI, zdecyduj się jak 
najprędzej. 1 i 2 lipca odbędą 
się egzaminy wstępne. Nie 
zwlekaj! 

Wstepujmy więc do Gimna- 
zjum 1 Liceum Tkactwa Mecha 
nicznego w Ozorkowie. 


Twój Kazik 


Pogotowie ratunkowe PCK 


obejmie swym zasięgiem cały powiat 


Oddział PCK w Kutnie 
otrzymał ostatnio dwże ka- 
retki sanitarne marki „Sko- 
da* i przystąpił natych- 
miast do zorganizowania 
stacji pogotowia ratunkowe 
go. Uruchomienie tej stacji 
nastąpi w dniu 1 lipca. 

Celem każdej stacji pogo- 
towia ratunkowego PCK 
jest niesienie doraźnej po- 
mocy każdernu, kto znalazł 
się w obliczu utraty zdro- 
wia lub życia. Do zadań po- 
gotowia ratunkowego PCK 
należy udzielanie szybkiej 
pomocy leczniczej w na- 
głych i ciężkich wypadkach 
zachorowań przez ciągłą 24 
godzinną służbę, jak rów- 
nież udzielanie pierwszej po 
mocy lekarskiej w przycho- 
dni pogotowia ratunkowe- 
go oraz przewożenie cho- 
rych do zakładów _leczni- 
czych. Innym z zadań jest 
praktyczne szkolenie per= 
sonelu sanitarno-ratownicze 
go, zapobieganie powsta- 
waniu nagłych wypadków i 
zashorowań przez interwen- 


cję, zmierzającą do wydawa 
nia przez właściwe czynniki 
zarządzeń, mających na -ce- 
lu ulepszenie warunków 
bezpieczeństwa 1 higieny 
pracy, bezpieczeństwa ru- 
chu komunikacyjnego i po- 
pularyzacji wśród społeczeń 
stwa akcji pomocy doraźnej. 
Podstawową zasadą pracy 
pogotowia ratunkowego 
PCK jest ciągłość i szybkość 
pomocy oraz jej powszech- 
ność ze szczególnym uwzglę 
dnieniem skupisk robotni- 
czych i ludności wiejskiej. 

PCK organizuje również 
w powiecie sieć posterun- 
ków pogotowia ratunkowe- 
go, którego zadaniem będzie 
udzielanie pierwszej pomo- 
cy, dostarczanie chorego W 
wypadku złego dojazdu na 
miejsce, skad zabierze go 
karetka PCK, szybkie we- 
zwanie lekarza lub pogoto- 
wia, popularyzacja akcji po- 
mocy doraźnej wśród naj- 


szerszych warstw społeczeń 
stwa. Do akcji tej wciagnię- 
te zostana koła P.G.K. za- 


równo dla dorosłych, jak i 
koła młodzieżowe, osoby już 
przeszkolone przez PCK jak 
ratownicy drogowi (droż: 
cy) i wiejskie przodownice 
zdrowia. 

Polski Czerwony Krzyż 
rozsyła również wskazówki 
dla wzywających pogotowie 
ratunkowe. 


Nowe sklepy PCH 


w Wieluniu 


Kierownictwo -PCH w 
Wieluniu przystępuje do 
powiększenia ilości swych 


dotychczasowych placówek. 
Hurtownia Spółdzielni 
„Pracy otwiera w najbliż- 
szym czasie dwa nowe skle- 
py w Wieluniu, z których 
jeden mieścić się będzie 
przy uj. Sieradzkiej. W 
związku z rozwojem sieci 
placówek PCH w najbliż- 
szym czasie rozpocznie się 
budowa nowego gmachu 
pod magazyny własne i u- 
rzadzenia biurowe. 


| Mazowieckiej, 
porządkowych zatrudnia 31 [2.150.000 zł. z czego zrea- 
osób. Roboty te opłacane są | 


Pasturczak Bronisław 


Roboty porządkowe w Rawie Maz. 


Poważne fundusze interwencyjne 


ny przyznany dla Rawy 
wynosi — 
lizowane już jest 1.035.653 
zł. Pieniądze te zużyte zo- 
stały na wykonanie najpil- 
niejszych robót drogowych 
jak przebrukowywanie ulic, 
zakładanie chodników, zawa 
lanie rowów przeciwczołgo- 
wych, niwelacje terenów w 
parku miejskim i inne. 

Dzięki kredytom inter- 
wencyjnym Zarząd Miejski 
w Rawie Mazowieckiej miał 
możność przebrukowania u- 
licy Senatorskiej i Kościel- 
nej, ną których to ulicach 
zerwano bruk stary i zni- 
szczony w ilości 2.566 mtr. 
kw, i ułożono już 643 mtr. 
kw. nowego bruku. Założo- 
no też chodniki i krawężni- 
ki na ulicy Senatorskiej. 

W parku miejskim zawa- 
lono dołyp „w okolicy mle- 
czarni,  zniwelowano po~ 
wierzchnię i pograbiono 
wszystkie. chodniki. Przy ul. 
Kościuszki naprzeciw. szk- 
ły podstawowej przekopano 
dawne zieleńce, zniwelo- 
wano je i posiano nową tra 
wę. Przy ul. Warszawsiej za 
wieziono place przy studni i 
posiano trawę. Na drodze 
Chociw - Księże - Domki za- 
walono rowów przeciwczoł- 
gowych 3.262 mtr. sześć, i 
splantowano powierzchnię. 
Obecnie prowadzone są w 


Analfakeci 


: 
uczą się 

W myśl hasła walki z' 

analfabetyzmem, został o0- 


twarty w Fabryce Krosien 
Bawełnianych w Zduńskiej 
Woli kurs dla analfabetów, 
na który zapisało się 19 pra 
cowników. Wykłady odby- 
wają się w świetlicy fa- 
brycznej. 7 
Prawie wszyscy uczestni- 
cy kursu, to ludzie około 60 
lat, a nawet starsi, którzy 


pomimo ciężkiej pracy (w 
odlewni, przy tokarni, na 
placu) ujawnili naprawdę 


szczere chęci korzystania z 
lekcji pisania i czytania. 

Dlatego też zrozumiałym 
jest, że Dyrekcja i odpowie- 
dzialne czynniki starać się 
będą, ażeby kurs ten był 
jak najbardziej przystęp= 
nym i umożliwią uczestni- 
kom możliwe warunki nau= 
ki. (K. N.) 


Kurs 
języka rosyjskiego 
w Aleksandrowie 


Staraniem Centralnej Ra- 
dy Zakładowej i Kierowni- 
ctwa Świetlicy, 31 maja br. 
został otwarty początkowy 
kurs nauczania języka ro- 
syjskiego, w lokalu Świetli- 
cy Robotniczej P.Z.Z.P.D. w 
Aleksandrowie. 

Na kurs zgłosiło 
osób. 

Kursem kieruje wykwali- 
fikowana nauczycielka języ 
ka rosyjskiego. Nauka od- 
bywa się 2 razy w tygodniu 
od godz. 20-ej do godz. 
22-ej. Zainteresowanie słu- 
chączy jest duże. Rada Za- 
kładowa zwraca się do wszy 
stkich pracowników P, Z. Z. 
P1D. z apelem, o zgłaszania 
się na kursy języka rosyj- 
skiego. 
PETES S REET 


towuje się materiał do ro- 
bót na ul. Studziennej. 

Na drogach gminnych 
trwa robota przy napra- 
wach w kierunku Rawa 
Maz. — Pasieka, Rawa Maz. 
— Boguszyce, Rawa Maz. — 
Chrosty, Rawa Maz. — Alek 
sandrówka. 

Na drodze Rawa — Bo= 


się 27 


dalszym ciągu roboty przy 
układaniu chodnika przy 
ul. Kościuszki oraz przygo- 


guszyce obrobiono kamienia 
na pak 6,5 mtr. sześć., na 
bruk 12 mtr. sześć. i na sza-, 
ber 12 mtr. sześć. (M) 


Nieuczciwy 


kierownik 


spółdzielni 
spędzi 12 miesięcy w obozie pracy 


Osobliwego typu spółdziel 
cą był Władysław Cymer- 
màn, zam. we wsi Sierzcho- 
wy, pow. Rawa Maz. 

Jako przewodniczący Za- 
rządu Spółdzielni Spożyw- 
ców „Zgoda“ i kierownik 
sklepu tej spółdzielni, mie- 
szczącego się we wsi Sierz= 
chowy, rozporządzał mająt- 
kiem spółdzielni jak swo- 
im własnym. Prowadził on 
sklep całkowicie samodziel- 
nie, sam czyniąc zakupy, na 
które pobierał pieniądze z 
utargów dziennych co jest 
niedopuszczalne, nie rozli- 
czając się ponadto w termi 
nie z pobieranych do rozli- 
czania sum z kasy spółdziel- 
ni. 

Sprowadzając towary Cy 
merman sprowadził do spół 
dzielni między innymi pastę 
do obuwia, wyschniętą i nie 
zdatną do użytku, zaksięgo- 
wał rachunki na sól, której 
wogóle nie sprowadził, z 73 
kupionych do spółdzielni 
trzech beczek nafty dostar- 
czył tylko jedną, 
sprzedając niewiadomym 
nabywcom, na bibułkę, któ- 
ra zakupił po 15 zł. wysta* 


pozostałe | 


wił rachunek zakupu po 20 
zł. za książeczkę. 

O tym, że Cymerman zda 
wał sobie sprawę z niewła- 
ściwości swego postępowa- 
nia, świadczyć może fakt, że 
kiedy jeden z członków Za- 
rządu zwracał mu na zebra 
niu uwagę na niewłaściwość 
jego postępowania, został 
on przez Cymerinana pobi- 
ty, za co już został sądownie 
ukarany. l 

Przeprowadzona w spół- 
dzielni lustracja stwierdzi- 
ła, że spółdzielnia poniosła 
dzięki „gospodarce“ Cymer- 
mana straty, sięgające 
75.000 zł, co ze względu na 
niskie obroty stanowiło dla 
niej strate. Cymerman przy 
znał się do przywłaszczenia 
podanej wyżej kwoty i po- 
twierdził stawiane mu za- 
rzuty. 

Komisja Specjalna ukara- 
jła go za popełnienie na- 
dużyć dwunastoma  miesią- 
cami pebytu w obozie pracy 
|przymusowej. Ý 


Złóż ofiarę na 
Oribudnwe Warszawu 


Nr 172 


PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łódzi, ul, Jaracza 27 
Dziś o godz, 19.15 — dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnie‘ 
w reżyserii Leona Schillera, 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK — G.B. Shawa. 
TEATR POWSZECHNY 
Codziennie o godz. 19,15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
rlność pani Dulskiej'* z udzia. 
łem Jadwigi Okojnackiej. 


TETR LETNI „OSA” 
ul. Piotrkowska 94 

Codziennie o 19.30 w niedzielę 
1 święta o 16 i 19.30 „Jadzia 
wdowa”. 

„LUTNIA** 

Godzina 19.15 — „Dzwony z 

Corneville'*, 


GŁOS masz, 10 


smpl, 

ADRIA — „Wielka nagroda** — 
godz. 16, 18, 20,30 — film do- 
zwołony od lat 14 


BALTYK — „Ulica Graniczna — 


godz. 16, 18.30, 21, film dozwo-| oii 


lony od lat 12. 
Dziś. poranki o godz. 9, tl. 

BAJKA — „Muzyka 1 miłość'* 
godz, 18, 20 — film dozwolo- 
ny od lat 14 

GDYNIA — Program aktualno 
ści Kraj. i Zagr. Nr. 27 — godz. 
11, 12,15, 13.30, 16.30, 17.45, 18 
19.15, 20. 

HEL (dla młodz.) „Za Wami Pójdą 
Inni” godz. 16, 18, 20. 

MUZA — „Knlisy ringu“ — 
godz. 18, 20 — film dozwolo: 
ny od lat 14 
Dziś poranki o godz. 9, 11. 

POLONIA — „Ulica Gran! 
godz. 15.30, 18, 20.30 — film 
dozwolony od lat 12. 


pootyć* — godz. 16, 18, 20 — 
film dozwolony od lat s 
Dziś poranki o godz, 9, 


ROBOTNIK — „Admirał SA 
mow” — godz. 16.30, 18,30, 20.30] 
— film dozw. od lat 16, 

ROMA > — „Skrzydlaty dorož 
karz** — godz 18, 20 — film 
dozwolony od lat 10 


poranki o godz, 9, 11. 
— „Skarb Tarzani“ 


dla- młodz. godz. 16; „Aliszet 

Nawoi' godz. 18, 20 — film 

dozwolony od lat 14 
STYLOWY — „Bohaterowie Pus- 
tvni" dla młodz. godz, 16, „Vol- 
pone” godz. $8. 20 — film dozwo- 
lony od lat 18, 


REKOR. 


SWIT — „Pepita Jimenez” — 
godz. 18, 20 — film dozwolony 
od lat 18. 


TATRY — „Podróż w Nieznane” 
godz. 16, 18, 20 — film dozwo- 
lony od lat 18. 
Dziś poranki o god: 
TĘCZA — „Złoty kiue 
godz. 17, 19, 21 — film. dozwo. 
lony od lat 7 
WISŁA — „Zbieg z Dartmoor'* 
Dziś poranki o godz. 10, 12 
16, 18.30, 21, 
Film dozwolony od lat 14, 
WŁÓKNIARZ — „Ulica Granier 
na" godz. 15.30, 18, 20.30 — 


film dozwolony od lat 12 
Dziś noranki o godz. 9, 11.30. 
WOLNU$gÓ 
moor” 


„Żbieg 2 Dart 
— film dozwolony od 


15, 17.30, 20. 
ZACHĘTA — „Krwawa Wendetta' 
— godz. 16, 18, 20 — film dozwa 
lony od lat 14 

Dziś poranki o god: 


GŁOS 
organ Łódzkiego Komitetu 
Wojewódzkiego Komiteto 
Polskiej zjednoczonej Parti 
Robotniczej 


9, 11.30. 
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Mamy dziś w czym wybierać 


Ka marginesie dzisiejszych imprez sportowych 


ostatnich dniach Łódź wyraźnie cierpiała ma brakbytomska już niejednokrotnie 
Fatalna 
wszelkie próby zorganizowania jakichkolwiek zawodów i 


imprez sportowych. 


pomału zaczęła ogarniać nas 


rzało już nareszcie spoza ołowianych chmor 
rtęć w termometrach podniosła się o 10 stopni tak, że dzi- 
siaj powinniśmy sobie powetować te dni, które musieliśmy 


spędzać w domu i, jak to się 


snych godzin rannych wszystkie boiska, aby przypomnieć 


sobie o... lecie i o sporcie. 


O godzinie 9.30 rano radzi- 
my wszystkim wybrać się |ci 
(przypuszczamy, że pogoda 
już nam dzisiaj nie spłata fi- 
gla) na stadion ŁKS Włóknia 
rza, gdzie odbędzie się dokoń 
czenie pięcioboju kobiet 2 dzie 
sięcioboju mężczyzn o mistrzo 
stwo naszego” okręgu, W 
wodach tych startują wszyscy 
czołowi nasi lekkoatleci, któ- 
rych walka z pewnością do- 
starczy wszystkim “zwolenni= 
kom lekkoatletyki wielu emo 


ji. 
COS DLA PIŁKARZY 
O godzinie 11-tej warto by- 


ło by pojechač na boisko daw 


Nasz poradnik 


lakie zespoly pracy 
należy zakładać 
jw Kołach Sportowych 
Nie potrzeba 
zasndniać, ż j 
dnoczyć ludzi o wspólnych, Jub 
bardzo pokrewnych zamiłowa. 
ach sportowych. 
terenowe 


środowi. 


powołać do nz ja 
ch należy rozygnownć. Tak 

ykład nie wytrzyma prój 
vcin Zespół narciarski w! 
Warunki bowiem terenv 
| klimatu, doświadczenia lat 


poucząją, że w Łodzi jest oko-gi 


ło 5:7 dni rocznie < nadńjących 

się do jazdy na nartach. 
Jeśliby. nawet we wspomni 

hej Łodzi znalazła się w jakim 


ków narciarstwa, to nie po 
trzeba dla tego tworzyć spe] 
cjalnego Zespołu. 
zorganizowanie w nadające się 
do tego dni przez Zarzad Koh 


kchotnego sportu. 
Podobną fikcję, byłoby titwo 


y pozbawionej 
wioślarstwa — nadnjęcych 
również powoływać 
Zespołu pływa kiego, 


go basenu lub dobrej do nau 
pływania wody w premieniu 2 


w pobliżu nie zdobęd: 
wałka ziemi zdatnego 
sko, albo sali odpowiednio doj 
tego celu przygotowanej. Niej 
twórzmy. jak się to mówi „nal 
siłę”, sztucznie Zespołów. Za“ 
Imiłowanin sportowe musza nie 


poranki o godz. 9, 1ljfraz skapitulować wobec sił nie 


do zwalczenia z powodu trud 
nych warunków terenowych 
środowiska, 


KOGO DRENDEBS O 1 TREERE kJ ani 


iĘz ŁKS Włókniarzem. 


„czasu i Hejnał 


pogoda  paraliżowała 


Wczoraj wyj- 
słoneczko i 


już śpiączka. 


mówi, „obsadzić“ już od wcze 


nej„Wimy, gdzie odbędzie się 
iekawe spotkanie piłkarskie 
o mistrzostwo kl. B pomiędzy 
Widzewem I B, a Włóka 
rzem ze Zgierza. 
Na boisku przy ul. 
skiego (dawnych Zjedneczo- 


grany zostanie mecz z cy 
grywek finałowych o wej- 
je do kl. 
związkowcem — 
wem, a KS Żychlin M. I. 


UWAGA AMATORZY 
KOLARSTWĄ! 

y kolarstwa też bę- 

dą mieli okazję do zaspoko- 

jenia swej namiętności spor- 


skiego ZS „Ogniwo“ rozegr: 
nego na trasie Łódź — War- 
Jszawa z okazji odbywającego 
się w Warszawie Kongresu 


tartować będą wszyscy nasi 
zołowi kolarze, toteż zapew- 
ne żaden z miłośników kolar- 


MAMY I MECZ LIGOWY 

Jak widzimy więc, do po- 
łudnia będziemy mieli w czym 
wybierać. Po południu pozosta 
dna tylko impreza, 


|gowy, który rozegrają na bo- 
isku ŁKS Włókniarza przy ul, 
iKarolewskiej Polonia (Bytom) 


POLONII RYTOMSKIEJ 
NIE MOŻNA LEKCEWAŻYĆ 
Polonia bytomska jest jed- 
iaminków ligi, ale 
wypadku nie mo- 
jżermy przegądzać z góry zwy- 
cięstwa gospodarzy, Polonia 


si, 7,15 
„ 8.00 DZIENNIK 
Y oraz przegląd prasy 


7,00 


(Ł) Pieśui w wyk. S. Borte: 
— sopran, przy  fortep.|s 
M, Twnńczykowa «11, 


„„Pryde- 
— pogadanka z 


k „Sylwetki uczonych i 
wynalazców" 14,10 „Kantata 
jviosenna** — audycja słowno-|( 


muzyczna dla dzieci, 14,40 Kon 


„|na Wystawę Lotniczą winni się 


5 |sokretariacie A. Ł. 


- |technieznych 


Co usłyszymy przez radio? 


dała dowód, że potrafi zacię-| 
cie bronić swych punktów li- 
gowych i nigdy nie da wy- 
drzeć ich sobie łatwo. 

Włókniarze nas: będą mu- 
sieli prawdopodobnie dobrze 
napracować się dzisiaj, aby ze 
spotkania tego wyjść z hono- 
rem. 


Aerokluk Łódzki 


komunikuje. 


Aeroklub Łódzki podaja do 
wiadomości, że posiadacza niżej 
wymienionych biletów wstępu 


zgłosić do dnia 10 lipen br. w 
ul, 6-g0 
Sierpnin 1-3 w godz. biurowych 
po odbiór wylosowanych kupo- 
nów na bezpłatne loty pasażer 
skie nad Łodzią. 

Bilety po zł 10 — 
— 1475 — 1801 — 
4060. 

Bilety po zł. 20 — 
94 — 4106 — 


Nr 1230 
4028 — 


Nr 3511 
4380 — 


10. 


Pod bramką po! 


Dzisiejsze imprezy. 

Pilka nożna — stadion ŁKS |okręgu łódzkiego. Na boisku 
Włókniarza, godz, 17 — zawoay| Mimy Widzew IB zmierzy się 
o mistrzostwo ligi państwowej, |z drugim zespołem Włókniarza 
rozegrane pomiędzy Polonię z|ze Zgierza. Na boisku przy ul. 
Bytomia, a ŁKS Włókniarzem | Kilińskiego róg Tymienieckiego 
z Łodzi, Zawody te zostaną po|spotka się w rozgrywkach fina 
przedzone przedmeczem o go-|łowych Związkowiec Zryw z 
dzinie 15.0j, Łodzi z klubem sportowym ży- 

O godz. 11 odbędą się dwa|chlin MI. 
mecze o klasy B| Zawody lekkoatletyczne 


ód zis ze py dzien stadion ŁKS Włókniarza, 
Wszyscy kierowcy samochodowi 


startują w jednodniowej Jeździe Końkutsowej 
Automobilklub Polski Oddział | dzy wicemistrzów okręgu z tym, 
Łódzki przeprowadza w dnin 3|że uzyskują też prawo uczest: 
lipca 1949 r. na trasie Łódź — | nictwa w „Jednodniowej Też. 
Konstantynów — Lutomiersk — | dzie  Mistrzowskiej'', z któraj 
Szadek — Łask — Łódź „Jed-| wyłaniają się mistrzowie i wiec. 
nodniową Jazdę  Konkursową'* | mistrzowie Polki 
w ramach mistrzostw Polski kie.| Jazda ta odbędzie się na tra- 
rowców samochodowych. Zwy-|sie około 87 km, z tego drogą 
cięzcy każdej klasy JJK. kat. I| grudtową — 5 km. Bezpośrad- 
otrzymują tytuł mistrza a dru- | nio po jeździe okrężnej odbędą 
sę próby przyśpieszenia i ha 


Bilety po ił, 30 — Nr 1220 
1894 — 1447 — 1535 — 2700. 
Bilety po zł 50 — Nr 250 


Jednocześnie AŁ. zawinda- 
mia, że projektowana na dzień 
26 bm, impreza sportowa na 
lotnisku Lublinek, z powodów 
nie odbędzie się. 
Następny termin imprezy zosta 
nie podany w kolejnym komu- 
nikacie. 


cioboja kobiet oraz dziesięcig 
boju mężczyzn o tałutransókwa 
okręgu ód i 
W kraju o mistrzostwo UR 
państwowej grają w Poznanin: 
Warta — Amatorski Klub Spor 
towy; w Oborzowie; Ruch — 
Gwardia Wisła, w Bytomiu: 
Górnik (dawniej Szombierki) 
—Kolejarz (Poznań). 


mem, 
Na halę sportową .. 

Fundusz na budowę hali 
sportowej powiększył się o 
stutnio o 220 tys. złotych, 


mowania, próby techniczne il] Pieniądze te wpłynęły. z me 

próby zręczności, które będą || czu towarzyskiego, który ro 
Andersen Nexö — felieton. | miernikiem sprawności kierow- || zegrali między sobą pracow 
17,00 Koncert  rozrywkowy,|ców, gdyż odpowiadają stalel] nicy Wydziałów Personalne 
17,56 „Pan Tadeusz“ A. Mie-| wykonywanym czynnościom, go i*Finansowego Zarządu 


kiewieza (20). 18,20 (Ł) Reel- 
tal fortepianowy M. Wiłkomir- 
1840 „Melodie świata”. 
19.05 Audycja rozrywkowa pt. 
„Pan Wesołowski i jego kij! 
według opowiadania B. Prusa. 
10,30 „Z ja Związku Radziec 
kiego”, 20,20 Koncert rozryw-| s 
kowy. Transm. z Czechosłowa- 
21,00 DZIENNIK WIE- 
CZORNY. 22,10 Muzyka 22,15 
Koncert symfoniczny w wyk.| muje się zgłoszenia, 


Najw naki państwo: 
we, IGEA, ñe i sportowej 
zalecają tę imprezę i ześwolił+ 
na mdział kierowców instytucji 
państwowych na sprzęcie pań 
stwosym, 

Wszelkich informacji udziela 
sekretariat A. P., Łódź, ul Ki- 
lifskiego 61, codziennie, godz. 
18—20. gdzie otrzymuje się 
szczegółowe regulaminy i przyj- 


Miejskiego. 


| ETTADETWY"ORT"PEPEOEZNNE 
Uśmiechnij się! 
PRZYSZŁA TEŚCIOWA 


Polskiej Kapeli Ludowej. 
Montaż  słuchowiskowy 
Martine Andersena 
„Ditta“; 16,00 DZ 
NIK POPOŁUDNIOWY, 1 | 
Muzyka poważna 16,45 „Martin 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


Nikt tego nie mógł zrozumieć, 
berta żądaniem, które groziło 


może ktoś zrozumieć, jak wielką, niewygasłą namiętnością 


płonął dó Sondry, jak piękne 


nie sam, Nie ma nikogo, kto by pojął, co się dzieje w je- 


go duszy. Nikogo. Nikogo, 
w strasznym zmaganiu się ze 
grzechu, występku... Czy ktoś 


się, biedował, znosił ludzkie szyderstwa przez całe ż 


Czy nie zmarnowano mu n 
zmuszając go do modlitw i 


łą duszą wyrywał się do czegoś lepszego? Czy mają prawo 
sądzić go ci, którzy tak pochopnie wydali nań wyrok, czy 


mają. prawo. jeżeli nie umieją 
nie, w stan jego duszy, w stan 


Myśli podobne nie opuszczały go wcale i zatru: 
życie, będąc teraz właśnie najbardziej dokuczliwymi. 
wszystkim faktom, wbrew ogólnemu przekonaniu z najta*- 
niejszych głębin duszy jego wyrywał się bunt, krzyk prote- 
stu, tak że chwilami sam się nim trwożył. 

Był oto przy nim umiłowany ojciec McMillan, tak pra- 
wy i pełen dobroci. Jest bez wątpienia obdarzony łaska 
widzenia i lepiej to niż on sam osądził, Czasami więc Clyde 


jak bardzo dręczyła go Ro- 
całęj jego przyszłości. Czyż 


czynił projekty? Jest zupeł- 
kto by w, jego niepokoju, 


sobą nie widział tylko winy, 
może zrozumieć, jak męczył 


kniejszych lat dzieciństwa, 
wów na ulicy wtedy, gdy Ca- 


wniknąć w jego rozumowa- 
umysłu? 

dy mu 
Vbrew. 


Wielkiej Orkiestry Symfonicz-| Pierwsza impreza okręgowa 
nej pd Franza Andre. Transm.| T.T.K; odbyła się w okolicach 


z Brukseli. 23,00 OSTATNIE] Warszawy i wyksznła wysoki 
WIADOMOŚCI, 23,10 Muzyka | Poziom ękierowców zawodowych 
taneczna i Koncert Życzeń.  |D-01886 


czuł z niezbitą pewnością, że jest niewinny, czasami przy-| 
znawał, że mus: być winien. 

Ach, te straszliwe myśli pełne niepewności i męki we- 
wnętrznej. Czyż nigdy nie zdobędzie pewności? 

Chwilami w zbuntowanej duszy ginął wpływ ojca Me 
Millana, jego dobroć, wiara i miłość cnoty prześlizgiwały się 
pow: szchowni a Clyde nie był w stanie oczyścić swej 
duszy, jak tego ojciec McMillan czyteż łaskawy i wszechmoc 
ny Bóg od niego wymagał, Co ma robić? Jak się modlić? 
Z rezygnacją, z poddaniem, z wiarą? Czytał więc pod kie- 
rowniectwem kapłana, który miał pewność, że Duch Święty 
niezawodnie napełni serce grzesznika, czytał ciągle psalmy, 
najbardziej odpowiednie dla siebie, szukając w nich na- 
tchnienia, które miało wywołać wymaganą skruche. Wtedy] 
zlby pożądany spokój j.siłę, których w tej ciężkiej go- 
tak bardzo potrzebował. 

ak, 


— Dlaczego starasz się o Ma 
rysię, a nie o moją Józięł 

— Bo matka Marysi ma pel- 
ne pończochy pieniędzy. 

— Ależ chłopcze — tyle co 
ona ma to i ja mam! 

— Ale ona ma większe nogi! 


U ZEGARMISTRZA 


y ce,- Dziewiętnastego stycznia| 
zebrał się w pełnym składzie Sąd Apelacyjny by orzec, żej 
Clyde jest winny, i zatwierdzić wyrok Sądu Okręgowego, 
skazujący go na Śmierć. Egzekucję miano wykonać dwu- 
dziestego ósmego lutego. 

Oto jak brzmiało orzeczenie sądu apelacyjnego: 

„Wyrok zatwierdzony został z pełnym przekonaniem, 
gdyż tylko jeden naoczny Świadek twierdził, jakoby śmierć 
Roberty Alden nastąpiła nie wskutek zbrodni. Aby zebrać! 
jak najwięcej dowodów, sąd z niesłychaną sprawnością 
i uwagą przedstawił wszyst tkie ok 


j no, kochanie, na uli- 
na zegarze miej- 


